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Demonstracje antybrytyjskie powtórzyły się w nocy ze Środy na czwartek — Starcie 
200 policjantów ze studentami — 7 osób zabitych i 147 rannych — Rząd wzywa 


Londyn. (Tel. wł). Podczas gdy 
w ciągu czwartku przed południem pa- 
nował w mieście i okolicy względny 
spokój, to noc minęła w Kairze bardzo 
burzliwie. Zajścia, które nad ranem 
przybrały bardzo grożny charakter, zo- 
stały dopiero po energicznem wystą- 
pieniu policji, która użyła nawet broni 
palnej, zlikwidowano, przyczem are- 
sztowano wielu demonstrantów. 

Starcia. rozpoczęły się krótko po 
północy. Wieczorem policja brytyjska 
otrzymała doniesienie, że około 1500 
egipskich studentów narodowych, u- 
zbrojonych w laski i pałki, jest w dro- 
dze z Gizeh do Kairo. W związku z 
tem wysłano naprzeciw studentom 
silny oddział policyjny, złożony z 200 
ludzi, którym dowodził energiczny ofi- 
cer, nazwiskiem Lees. Otrzymał bn po- 
lecenić niedopuszczenia pochodu "stis 
dentów egipskich do miasta i rozwią- 
zania go. Gdy na kilkakrotne wezwa- 
nia policji studenci nie rozchodzili się, 
a nawet oddane na postrach strzały 
nie odniosły skutku, policjanci , dali 
najpierw salwę w powietrze, a później 
w tłum studentów. Dowódca policji 
zaatakowany czynnie przez studentów, 
w obronie własnej użył również broni 
i kilkoma strzałami powalił na ziemię 
czterech napastników. Dopiero po tej 
salwie i pozostawieniu czterech zabi- 
tych i kilkunastu rannych demon- 
stranci cofnęli się. i rozpierzchli na 
wszystkie strony, obok szeregu lekko 
ranionych jeden oficer O'Connor otrzy- 
mał kilka ran ciężkich od uderzeń là- 
skami i pałkami. W stanie bardzo cięż- 
kim odstawiono go do szpitala, 

Czwartek naogół minął spokojnie. 
Tylko w niektórych dzielnicach były 
próby zakłócenia spokoju. Uczniowie 


do spokoju 


szkół, a zwłaszcza gimnazjów, oraz 
wyższych uczelni w znacznej części po- 
wrócili na wykłady. Jedynie uczniowie 
gimnazjum w Ałeksandrji strajkują w 
dalszym ciągu, podobnie jak studenci 


wydziałów artystycznych i prawnych 
uczelni w Kairo i Aleksandrii, 

Mimo to nietrudno jest dostrzec, że 
spokój wśród ludności jest pozorny 
utrzymywany sztucznie. Atmosfera bo- 


Włoska mucha i genewskie 


Babcia genewska: Może mi 


sankcje 
PA 


się uda ją klapnąć! 


wiem jest w dalszym ciągu wszędzie 
napięta, przyczem wielkie oburzenie 
wywołują skutki zajść, Według urzę- 
dowych doniesień liczba ofiar. środo- 
wych zajść i rozruchów w nocy na 
czwartek jest duża. Zabitych zostało 
ogółem 7 osób, ranionych zaś jest aż 
147, w tem znaczna część wśród poli- 
cjantów. 

W stolicy Egiptu policja skoncen- 
trowała większe oddziały, które strze- 

przedewszystkiem gmachów. pu- 
blicznych i urzędów. 

Kair. (PAT.) Po wczorajszych roz- 
ruchach nastąpiło pewne uspokojenie, 
jednak policja patroluje miasto. Usta- 
lono straty: kilka sklepów złupionych, 
parę przewróconych tramwajów i wie- 
le wybitych okien wystawowych. W 
liczbie poszkodowanych budynków 
znajduje się również konsulat angiel- 
ski. Rząd wydał odezwę, wzywającą 
do spokoju, zwracając uwagę na trud- 
ną sytuację kraju i na ciężkie następ* 
stwa, które mogłyby zostać spowodo+ 
wane przez rozruchy. Rząd oświadcza, 
że posiada wszelkie środki do opano- 
wania sytuacji. 

Londyn. (Tel, wł.) W czasie śro- 
dowych rozruchów w Kairze, która 
trwały do późnego wieczoru, ciężko ra- 
niony został jeden z oficerów policji 
brytyjskiej, nazwiskiem Notable, kt. 
rego odstawiono do szpitala. 

Londyn. (Tel. wt). Jak donoszą z 
Kairo, w czwartek popołudniu odbyła 
się tam narada ministrów, na której 
omawiano ostatnie wypadki w stolicy i 
Aleksand) Rząd postanowił przedsię- 
wziąć energiczne kroki, celem niedo- 
puszczenia do powtórzenia się eksce- 
sów. W związku z tem postanowiono 
zamknąć wszystkie uczelnie na ty- 
dzień, o ile do soboty nie powrócą na 
wykłady wszyscy studenci. 

W ciągu czwartku przed południem 
w stolicy doszło do nowych demonstra- 
cyj. Na wydziale lekarskim studenci 
zorganizowali tłumnie obesłany wiec, 
na którym wyrażono hołd przewódcy 
nacjonalistów Nahad Paszy. Wśród o- 
krzyków „Precz z imperjalizmem* albo 
„Żądamy konstytucji”, wiec w napiętej 
atmosferze dobiegł końca, Policja na- 
razie zdołała opanować sytuację. Wła- 
dze brytyjskie zmobilizowały większa 
siły i są panami sytuacji. 

M - 


Próba wyzwolenia sie Egiptu z pod skrzydeł angielskich 


Na marginesie krwawych demonstracyj studenckich w Kairze 


Przywrócenie monarchji w Grecji 
z królem Jerzym II na tronie, znanym 
z przychylności dla Anglji, umacnia 
wpływy wielkobrytyjskie w tej części 
Morza Śródziemnego. Wydarżeniu te- 
mu przypisuje się duże znaczenie dla 
imperjalnej polityki angielskiej, gdyż 
na końcu półwyspu bałkańskiego, zy- 
skują Anglicy dalszy punkt oparcia 
dla działalności na morzu. stanowią- 
najkrótszy i ' najdogodniejszy 
szlak komunikacyjny metropolji z [ne 
djami i krajami Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu. Związanie się z Grecją sta- 
nowi ponadto zneutralizowanie zna- 
czenia strategicznego włoskiego Dode- 
kanezu, szachującego angielską swo- 
bodę ruchów na wschódnim Lewancie 
i — mówiąc obrazowo — w przedpoko- 
ju kanału Sueskiego. 

Zadowolenie angielskie z' ostatnie- 
go powodzenia, Foreigh Office'u przy- 


ćmiewa teraz fala niepokojów, wstrzą- 
sających Egiptem. Krwawe demonstra- 
cje w Kairze i miastach prowincjonal- 
nych dowodzą wzrastania antago- 
nizmu anglo-egipskiego w punkcie 
bardzo czułym dla brytyjskiego orga- 
nizmu kolonjalnego. Z punktu formal- 
no-prawnego Egipt nie jest kolonją 
brytyjską. W..Brytanja z początkiem 
marca 1922 r. zrzekła się protektoratu 
nad krajem wzdłuż Nilu, zgadzając się 
na utworzenie narodowo-egipskich u- 
rządzeń państwowych. j 

'W -rzeczywistości są one mocno o- 
graniczone; Anglicy nie dopuścili na- 
wet dotąd Egiptu do Ligi Narodów, 
kwestjonując tem pośrednio suweren- 
ność państwa w zrozumieniu prawa 
międzynaradowego. O. obronie kraju, 


o bezpieczeństwie dróg morskich i po 


wietrznych (kanał Sueski i linja Kair— 
Kapsztad), o ochronie interesów osiad- 


łych cudzoziemców decydują faktycz- 
nie Anglicy, których interesy repre- 
zentuje wysoki komisarz. 

Ten stan rzeczy światlejsze żywioły 
egipskie odczuwają jako ograniczenie 
suwerenności i niepodległości pań- 
stwowej. Zdają one sobie sprawę z te- 
go, że Egipt w rzeczywistości jest cał- 
kowicie wydany na łaskę poczynań 
Anglji, której siły zbrojne stacjo- 
nują zarówno na obszarze Egiptu, jak 
i na terenie Sudanu. Narodowcy egip- 
scy nie mogą się wreszcie pogodzić z 
utrzymywanemi dotąd ' współrządami 
anglo-egipskiemi vw Sudanie, który E- 
gipcjańie uważają za swój obszar pań- 
stwowy. 

Do zagmatwania sytuacji przyczy- 
nia się położenie wewnątrz Egiptu. 


Król Fuad zniósł w zeszłym raku .de- | 


mokratyczną konstytucję z r. 1924, 
oktrojując nowe formy ustrojowe, któ- 


re przekazywały do rąk króla pełnię 
władzy państwowej. Wyszło jednak na 
to, że rządy krajem wymknęły się 
z rąk królewskich i przeszły na klikę 
dworską, nie cieszącą się sympatjami 
kraju. 

W przeciwieństwie do nielubianego 
ugrupowania rządowego sympatjami 
mas cieszy się Wafd — partja nacjona- 
listów egipskich, którą kieruje Nahas- 
pasza. Wafd zwalczał obecny rząd Ne- 
jsin-paszy, który z wiosną- tego roku 
począł przeciwstawiać się. poczyna- 
niom kamaryli dworskiej pod. przewo- 
|dem -Ibrashi-paszy, królewskiego in- 
tendenta. Zdaje: się, że Wafd przecho- 
'dzi teraz do zdecydowanej opozycji w 
stosunku do rządu, Fakt ten stanowi 
niemiłą, niespodziankę „dla Anglii, 
gdyż w skutkach Swoich može. dopro- 
wadzić do upadku.rządu, którego pro- 
gramem była współpraca z Anglją. 


Położenie plącze się przez to. że de- 
cyzja nacjonalistów egipskich przej- 
ścia do ofensywy opozycyjnej przy- 
pada na okres gromadzenia angiel- 
skich sił zbrojnych na obszarze Egip- 
tu dla ewentualnego przeciwdziałania 
zbyt daleko sięgającym postępom ar- 
mji włoskiej w Abisynji, gdyby. miało. 
okazać się, że aparat sankcyj nie jest 
dostatecznie skuteczny. Z doniesień 
prasowych wiadomo, że władze angiel- 
skie skonsygnowały w Egipcie prze- 
szło 2 tys. samolotów wojskowych oraz 
wielkie jlości sprzętu wojennego. 
Przeciwrządowa ofensywa Wafdu 
godzi więc pośrednio w pozycję an- 


Strona 2 


gielską w Egipcie, węzłowym punkcie 
strategicznym w dobie konfliktu wło- 
sko-abisyńskiego. 

Trudno powiedzieć, w jakim stop- 
miu wydarzenia egipskie wiążą się z 
propagandą włoską, W Egipcie bo- 
nA Ta AE AE zaš-Wwwiększyčh mia- 
stach. żyją liczne kalonje włoskie, zor- 
ganizowane karnie w odrębne forma- 
cje faszystowskie. Nie zasypiają. z pew- 
nością troski. o interesy włoskie w A- 
fryce. Niezależnie,od tego zresztą sym- 
patje wszystkich Egipcjan są po stro- 
nie Abisynji. 

Wydarzenia egipskie są jednak 
przedewszystkiem próbą wyzwolenia 
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się z pod skrzydeł angielskich. Próbę 
podjął Wafd w chwili, poczytywanej 
za najodpowiedniejszą dla uzyskania 
daleko idących ustępstw, 

Będzie ciekawe śledzić rozwój wy- 
padków i zakres ustępliwości angie|- 
skiej na terenie, tak ważnym dla poli- 
tyki imperjum brytyjskiego, jak rów- 
nież postępy rozgrywki wewnątrz kra- 
ju, prowadzonej przez nacjonalistów. 
którzy w razie spełnienia ich główne- 
go żądania, mianowicie przywrócenia 
dawnej demokratycznej konstytucji 
z r. 1923, mają widoki zdobycia więk- 
szości w parlamencie. 


Arwawe walki pod Gorahai | Falan 


Z niezwykle 
potyczkę 


Berlin. (Tel, wł.) Z Asmary do- 
nosi korespondent wojenny NIB: ak- 
cja oczyszczenia terenów położonych 
w pobliżu Makalle trwa w dalszym 
ciągu. Na południe od Aksum i Adui 
oddziały włoskie zlikwidowały liczne 
oddziały partyzantów abisyńskich i 
jednostki, oderwane od swoich wojsk 
macierzystych. Akcja ma na celu u- 
W Włochom marszu na połud- 
nie, 

Swierdzono, że oddziały abisyńskie 
koncentrują się obecnie w znacznej 
ilości na wzgórzu Ambi Alladżi, na 
południe od Makalle. Poważniejszy o- 
pór abisyński spodziewany jest poza 
tem na południe od Dessie, skąd Abi- 
syńczycy łatwo mogą osiągnąć połą- 
czenie ze stojącemi w pobliżu Harraru 
znacznemi Siłami wojskowemi. W 
związku ż tem oczekuje się tutaj dal- 
szego wycofania się oddziałów abisyń- 
skich w kierunku Dessie, gdzie znajdo- 
wać się ma główna kwatera wojsk 
abisyńskich i gdzie mają być skoncen- 
trowane wojska regularne i elita abi- 
syńska wraz z gwardją. cesarską. 


dla nieprzyjacielskich+ karabinów, 1 
wkrótce większa część Włochów legła 
na ziemi. Reszty zniszczenia dokonał 
atak regularnej piechoty abisyńskiej. 
której pozostali Włosi stawili zacięty 
opór. W walce cz jednak musieli 
ustąpić przed rozbitymi Abisyńczyka- 
mi. Abisyńczycy zdobyli działo, 11 ka- 
rabinów maszynowych, w tem cztery 
zmontowane na samochodach, 1700 
karabinów ręcznych i trzy samochody 
z amunicją i żywnością. 


Warszawa, (PAT) Na podstawie 
wiadomości ze źródeł francuskich, an- 
gielskich, niemieckich, włoskich, abi- 
syńskich i depesz własnego korespon- 
denta, PAT ogłasza następujący komu- 
nikat o sytuacji na frontach w Abisynji: 

Według wiadomości ze źródeł (ran- 
cuskich, nie należy przywiązywać wię 
kszego znaczenia do utarczek w ekolicy 


zaciętej utarezki nocnej. Abisyńczycy wyszli zwycięsko — Włosi wygrali 
il Fafan — 360 zabitych — Wojska włoskie posuwają się stale naprzód, 
ku ilnji Dessie — Abisyńczycy koncentrują się na wzgórzu Ambi Alladźi 


Gheralta, ponieważ cała prowincja 
Tembien jest oczyszczona z nieprzyja- 
ciela. Patrole włoskie prawie na całej 
linji osiągnęły rzekę Takazza | dopływ 
jej, rzekę Ghewa. 

Ażeby uniknąć ataków abisyńskich 
na korpus gen. Santiniego detaszowana 
kolumnę wojsk tubylczych w celu na- 
wiązania łączności z oddziałami Dana- 
kilów poprzez Cuachen, Ghelicot. Dessa 
Azbi, Posunięcie to miało na celu za- 
bezpieczenie się przeciwko możliwości 
okrążenia przez Abisyńczyków. 

Wedlug wiadomości francuskich, 
wydaje się, iż Włosi zamierzają wyko- 
nać kilka prędkich posunięć na połud- 
nie, ażeby przeszkodzić koncentracji 
wojsk abisyńskich wokolo Amba Ala- 
ghi. Gdyby ten manewr włoski udał 
się, Abisyńczycy zmuszeni byliby do co- 
fania się i prawdopodobnie oparliby się 


dopiera o Dessie. gdzie znajdują się 
główne siły cesarza Abisynii. 

Na prawem skrzydle przewidywane 
są rzekomo również ważne operacje, 
mające na celu odepchnięcie Abisyńczy- 
ków od rzeki Setit. z 

Ze źródeł angielskich donoszą. iż 
Włosi udaremnili atak. dedżasmacza 
Ghebrieta, mający na celu przerwanie 
włoskich linij komunikacyjnych woko- 
ło Gheralta. na południowy zachód od 
Hausien. W miejscowościach tych to- 
czy sie zajadła wojna podjazdowa Abi- 
syńczycy, ukryci na polach kukurydzy, 
otworzyli ogień na karawanę mułów, 
która wiozła żywność i amunicję dla od- 
działów włoskich. Abisyńczycy zostali 
jednakże wyparci szarżą kawalerii li- 
bijskiej, pozostawiając wielu zabitych. 


Oficjalny komunikat abisyński do- 
nosi o opanowaniu na północ od Ma- 
kalle wielkiego transportu włoskiego 
żywności i amunicji. Patrol abisyński, 
po zacistej utarczce, zdobył voza tem 
przeszło 100 karabinów. Straty włoskie 
mają być bardzo znaczne. 

O stratach abisyńskich komunikat 
nie wspomina 

Oddziały pierwszego korpusu wraz 
z kolumną Danakilów osiągnęły miej- 
scowość Dessa, odległą o 28 km na 
wschód od Makalle. Miejscowość ta po- 
łożona jest na wysokości 2.900 m ponad 
poziomem morza, 

Oddziały drugiego korpusu osiazne- 
ły Addi Rassi i Addi Encato nad brze- 
gami rzeki Takazze. Są to dwa wzgó- 
rza, wysokości około 1500 m, panujące 
nad rzeką. która płynie głębokim wą- 
wozem. Koryto rzeki położone jest na, 
wysokości 300 m nad poziomem morza. 
Pod Addi Rassi znajduje się bród, rów- 
nież pod Addi Encato jest bród, wiodą= 
cy do miasta Haida, na drodze do Gon- 
daru. Wiadomość o koncentracji Sił 
abisyńskich w rejonie Togora, Amba 
Alaghi oraz Antalo potwierdzą się. 

Rzym. (PAT) Na froncie somal|- 
skim włoskie kolumny, postępujące za 
nieprzyjacielem, zetknęły się z nim w 
górnej części doliny rzeki Fafan Nie- 
przyjaciel, który otrzymał posiłki. był 
zmuszony do ustąpienia, pozostawiając 
na placu boju 300 zabitych, w tej licz- 
bie jednego Europejczyka, którego toż- 
samości nie udało się stwierdzić, Poza 


wara. Rozmowy Lavała | 
ponenu] - z ambasadorem Anglii 


"niezwykle zacięta Utarczka” Móchia, z 


| tem 0a. placy boju pozostały karabiny 
ANGWO, [SKOR samochody SLA 
„we i amunicja. Po stronie włoskiej zgl- 
nat jeden aticer, dwóch podolicerów | 80 


której zwycięsko wyszli Abisyńczycy. y 
Większy oddział włoski zaatakowany żolnierzy, należących do wojsk tuby|- 
został przez regularny oddział wojsk | Francja i Anglja zareagują na protestacyjną notę Włoch — | czych. 


— 


odprężenie we Francji 


Paryż. (Tel. wł.) W polityce we- 
wnętrznej Francji. po obradach komi- 
sji finansowej nastąpiło pewne odprę- 
żenie. Naogół przypuszcza się. że doj- 


© stanowisko innych państw 


podkreślają te koła, głównie możliwość 
wysłania równobrzmiącej. odpowiedzi 
francuskiej i angielskiej, przyczem 
każdy rząd miałby odpowiedzieć o- 
sobno, Oczekuje się tutaj, że odpowiedź 
francuska i angielska na notę włoską 


abisyńskich. Po obu stronach są stra- 
ty, przyczem olbrzymie wprost są one 
po stronie Włoch, którzy stracili 1797 
zabitych i drugie tyle rannych. 
Oddział włoski zaatokawny został 
zupełnie niespodziewanie w czasie 
marszu na front północny. Wśród bla- 


Paryż. (Tel. wł). Premjer Laval 
odbył w czwartęk przed południem 
dłuższą rozmowę z ambasadorem an- 
gielskim, Jak słychać z dobrze poinfor- 
mowanych kół rozmowa dotyczyła 


sku księżyca dostrzegli Abisyńczycy 
nieprzyjaciela. Straszne były skutki 
ognia krabinów maszynowych i ręcz- 


nych, gdyż Włosi stanowili łatwy cel 


sprawy ostatniej noty prołestacyjnej 
Włoch, przesłanej wszystkim pań- 
stwom, w sprawie uchwalonych sank- 
cyj. Obaj ministrowie omawiali, jak 


nie zostanie przesłana do Rzymu 
przed 18 listopada br. 


dzie do uzgodnienia stanowiska mię- 
dzy rządem a ugrupowaniami lewico- 
wemi, 


Mpio: M atktaka Jotjanke 


lustr M, Klemóski $ 


(Dokończenie) 


Pan Joachim szepnął jedno słowo w ją- 
zyku hebrajskim swojej Sarze. Ta wstała 
i skierowała się ku wyjściu, za nią pani 
Reginka z panem dyrektorem. Grudziń- 
ski żonę polecił matce, sam zaś poszedł 
do'swego pokoju. 

„= Ny, co jemu jest — szepnęła stara 
= jemu tak jakoś dziko w oczach? 

„— Jemu zawsze tak jest, jak ten 'Gro- 
sik. paskudny polski chłop, przyjdzie do 
niego | gada jemu coś, to on się zawsze 
tak dziko śmieje, a ten lague, ten chłop 
odchodzi z pyskiem takim, jaki ma wście- 
kły, kąsający pies. Odprawić jego z robo- 
ty! Ojciec już chciał to zrobić, ale on się 
uparł i nie pozwolił, on jego broni. 

w= Oj, ten dyrektor, ten dyrektor — 
mruknęła stara — jego trzeba mieć na 
oku. 

Dyrektor Grudziński zamknął za sobą 
drzwi. 

„— Polskie gazety, polskie pisma. pol- 
ska poezja.. A Polacy to sami zniszczyli i 
wdeptali w bloto, — Tym Polakiem jesteś 
ty — zabrzmiał mu w duszy jakiś głos. — 
tyś sam nodeptał wszystko, co wielkie, 
polskie i święte. co narodowe, zaprzańcu... 
żydowski slugusie. 

w— Przecież jestem Polakiem. 

„— Ty Polakiem? Ha. ha! Polak ma- 
gon z międzynarodową ideoloxją. ślepy í 
głuchy na politykę światowa żydostwa... 


Ha, hat... 

Dyrektor milczał, nie wiedział co od- 
powiedzieć, usiadł przy &tole, płowę oparł 
na dłoni. Naraz rozległ się brzęk stłuczo- 
nej szyby. 

Coś ciężkiego upadło u stóp pana dy- 


rektora Grudziński pod z podłogi 
dość duży przedmiot, owinięty w papier, 
owiązany sznurkiem. 

— Maszyna piekielna! Bomba — 


przeleciała mu przez głowę. Strach mu 
zjeżył włosy na głowie, opamiętał się jed- 
właszcza, że na jednej stronie pacz- 


na 
| xi Et napis w języku polskim: 


a odmowną odpowiedź za nasze słu- 


szne żądania, składają ten drobny upomi- 
nek na ręca pana dyrektora ekrzywdzeni 
przez Żydów robotnicy Polacy. 

Dyrektorowi zrobiło się głupio. 

— Cóż oni chcą odemnie? 

Z drżeniem rąk odwiązał paczkę Z pod 
odwiniętego papieru ukazały się dwie pod- 
niszczone książki, Jedna była zatytułowa- 
na „Pan Tadeusz" — Adama Mickiewicza, 
druga: „Myśli nowoczesnego Polaka" Ro- 
mana Dmowskiego. 

Dyrektor uśmiechnął się z politowa« 
niem: 
— I to ma być zemsta? 

Otworzył książkę na chybił trafił i po- 
czął czytać: 

„Przenoś duszę moją utęsknioną do 
A pagórków leśnych, do tych łąk zielo- 
nych, 

szeroko ponad' błękitnym Niemnem 
razciągnionych*. 

Dyrektorowi zaczęły przesuwać się 
przed oczami litery, niby całe kolumny 
maszerujących mrówek. Z przed oczu 
zniknęła książka, a w miejscu, gdzie był 
stół, gdzie ležala książka, ukazała się 
wielka modra rzeka, po obu jej stronach 
puszcza nieprzystępna i dzika, a taka 
piękna, tekim tchnąca rozgwarem ptasim. 
taką tęsknotą, porykiwaniem jeleni i 


2 Sa „ARTY 
EWA 


niedźwiedzi, że hejt... 

Pan dyrektor oniemiał, czegoś podob- 
nego w życiu nie widział. Potem ujrzał ja- 
kiś kraj rozdarty na trzy części przez wro- 
gów. ujrzał spalone świątynie I posągi, 
wycięte w pień miaeta, epalone lasy. zali- 
szcza wiosek | miasteczek, ujrzał bitwy, 
toczone z DRE zaciętością o wy- 
zwolenie kraju, ujrzał klęski, rozboje i 
grabieże,, ujrzał powstania nieszczęsne, 
pełne walk, zdrady, niedoli, łez i krwi Uj- 
rzał sybirskie szlaki, długie, żałosne rzędy 
szubienic, i jeszcze dhiżeze szeregi wdów 
i sierot z czerwonemi od płaczu oczyma, 
lecz z głowami podniesionemi dumnie a 
hardo... 

Pan dyrektor złapał się za głowę: eo za 
kraj, co za ludzie, tyle walk, tyle cierpień, 
tyle poświęceń... tytany! tylany! — poczę- 
ło mu huczeć w duszy, Co to za kraj. eco 
to za ludzie? Dowiedzieć się, za wszelką 
cenę... Dyrektor otworzył drugą książkę. 
Znowu dlugie kolumny mrówek. masze- 
rujące gdzieś. 

Dyrektor ujrzał przed sobą jakiegoś 
człowieka, który siedział przy stole | pi- | 

eal dnie I noce, pisał lata całe. Przepisat 
całe swoje życie, o sobie nie pamiętał nie. 
Pamiętał o biednym rozbitym kraju, o 
tego jeszcze biedniejszych mieszkańcach, 
Człowiek ten krwią wyciśniętą z pod śer- 
ca lepi? rozdarte części kraju młotem któ- 
remu na imię było: wiedza. kuł ducha Na- 
rodu. Samotny zawsze — układał prawa, 
podpieywał traktaty. prześladowany przez 
masonerję i Żydów, jak jeszcze nikogo nie 
prześladowano. Człowiek ten niczem się 
nie zrażał. jeno pisał, pisal. 

Dyrektor oniemiał z podziwu. 

— Kim jesteś. starcze! — zawołał — 
Jakiem cię nazwiskiem wołają. da jakiego 
zaliczasz się narodu? 

Człowiek podniós! z nad książki złowę. 
Szare stalowe -czv przen'k'iwie spnirzaly 
na dyrektora Dyrektor uczuł się małvm, 
tak malym i wetrętnym. jak  lasecznik 

| gruźlicy. 

— Kim jesteś, starcze? — zawolał po 


Numer 264 


= ORĘDOWNIK. sobota, dnia 16 listopada 1035 


Strona $ 


13 
Liczne komentarze 
następujący: W sobotę odbyło się po- 


listopada 
wywołał fakt 


siedzenie rady ministrów, na którem 


omawiano projekty dekretów © opo-; 


datkowaniu pracowników państwo- 
wych oraz o obniżce komornego. Jak- 
kolwiek wyrażano przypuszczenia, że 
obrady przeciągną się może nawet do 
późna w nocy, do tego nie doszło. 
Narady zakończyły się niędługo przed 
godziną 8-mą. 

A o 8-mej poczęły ściągać do pre- 
zydjum rady ministrów pojazdy, z 
których wysiedli byli premjerzy: Sła- 
wek Prystor, Świtalski, Jędrzejewicz 
oraz minister Beck. A więc ekipa czo 
towych przedstawicieli t, zw. grupy 
pułkownikowskiej. To przybyli na o- 
biad, wydany przez premjera Kościal- 
kowskiego. Miła pogawędka przecią- 
gnęła się długo. Toczyła się w kole za- 
ufanych. 

Nie było ani prof. Bartla, ani prof. 
Kozłowskiego, obu również b. premje- 
rów. Cóż oznaczała ta uszczuplona 
narada premjerów?... Jakich nastro- 
jów była ona wyrazem?... 


* 


Zanosi się na zmiany, i to bardzo 
poważne zmiany organizacyjne w ży- 
ciu legjonistów. Dotąd istniał Związek 
Legjonistów, na którego czele stał płk. 
Sławek jako prezes. Była to organiza- 
cja, stanowiąca główną podstawę o- 
hecnego systemu. Obok tego działały 
t. zw. koła pułkowe, skupiające legjo- 
nistów — żołnierzy frontowych. Koła 
te stanowią faktyczną elitę legjoni- 
stów, Po śmierci marsz. Piłsudskiego 
życie wewnętrzne kół pułkowych 
znacznie się wzmogło. Po ostatnim 
zjeżdzie legjonistów w Krakowie gło- 
šno było wśród legjonistów, że ich sze- 
regi bardzo się rozszerzają, 1 dlatego 
należy, przeprowadzić „czystkę* w sze- 
regach legjonowych, a przedewszyst- 
kiem oprzeć się na kołach legjono- 
wych. 

Teraz mówią coraz częściej o za- 
mierzonem powołaniu do życia związ- 
ku kół legjonowych jako- faktycznej 
reprezentacji legjonistów żołnierzy. 


Zwracają uwagę, że do tychże kó! nie. 


należą np. tacy legjoniści, którzy od- 
grywali np. rolę polityczną podczas 
wojny, a mniej czynni byli na fron- 
cie. 

Powstanie takiej anizacji zie 
posiadało dalsze eja Di 
hędzie stworzona „Bratnia Pómoc Le- 
gjonistów*, której głównem zadaniem 
będzie niesienie pomocy potrzebują- 
cym. Powstanie tej orzanizacji ogra- 
niczy, a faktycznie zlikwiduje całko- 
wicie Związek Legjonistów. 

W szeregach najwierniejszych sy- 
emowi wprowadzi to nową sytuację. 


NIECH ŻYJE KRÓL 


Na stadjonie w Atenach odbyła się zaprzy: 


siężenie garnizonu na. wierność królowi 


Jerzemu II. 


Król Grecji opuścił Londyn . 


Uroczyste pożegnanie na dworcu — Oświadczenie do prasy 
— Król Jerzy nie będzie składał nowej przysięgi, gdyż nie 
zrzekł się dotąd tronu Grecji 


Londyn. (Tel. wł.) Król Jerzy II 
grecki opuścił w czwartek Londyn, 
udając się w drogę powrotną do kra- 
ju. Po drodze król Jerzy odwiedzi 
najpierw Paryż. A 


Na dworcu Wiktorji w Londynie 


odbyło się uroczyste pożegnanie króla 
przez kolonję grecką i władze angiel- 
skie. W imieniu króla angielskiego 
żegnał króla Grecji książę Walji, któ- 
ry przybył w towarzystwie księżnej i 
księcia Kentu, Poza tem rząd repre- 


zentował angielski minister spraw 
zagranicznych Sir Samuel Hoare. Z 
Licznie zebrana była grecka kolonja z 


jej władzami świeckiemi i duchow- 
nemi. 
pośród dyplomatów obecni byli am= 


basadorowie Francji, Beleji i Niemiec. 

W oświadczeniu do prasy król Je- 
rzy podziękował szczerze narodowi 
angielskiemu za udzielenie mu go- 
ściny w czasie jego 11-letniej banicji, 
podkreślając, że więzy Anglji i Grecji 
są historycznie związane i że jest pē 
łen nadziei, iż na przyszłość więzy ta 
nie ulegną zerwaniu. 

Przed odjazdem kolonja grecka 
zgotowała powracającemu do kraju 
królowi spontaniczną manifestację. 

Król Jerzy odjechał do Paryża w 
towarzystwie swego brata księcia Pa» 
wła, oraz kuzyna, księcia Piotra, 

Ateny. (PAT.) W związku z wy* 
sunięciem przez pewne koła polityczna 
żądania, aby król Jerzy po przyjeździe 
do kraju złożył przysięgę, premjer 
gen. Kondylis, zapytany w tej sprawie, 
"oświadczył, że ponieważ król Jerzy 
nigdy nie zrzekł się trou, niema prze- 


to potrzeby ponownego składania 
przysięgi. 
Ateny. (PAT.) Gen. Kondylis 


zaprzecza, jakoby miał posłać królowi 
Jerzemu 50000 funtów szterlingów na 
koszty związane z powrotem króla do 
Grecji. Gem. Kondylis oświadcza, iż 
wysłał tylko 500 funtów. 


Król Grecji przybył do Paryża 


Paryż. (PAT) Król grecki Jerzy II 
wylądował w Calais w towarzystwie na- 
stępcy tronu ks. Pawła, powitany przez 
prefekta z Boulogne i posła greckiego 
w Paryżu, Politisa, Za pośrednictwem 
Politisa król oświadczył, że zamierza 
kontynuować wiekowe tradycje przy- 
jaźni francusko - greckiej. 


Niedyskrecje wileńskie 


Wojna wileńskich potentatów 


prasy „sanacyjnej* 


Od wlasnego korespondenta „Orędownika* 


Wilno, w listopadzie. 
Dnia 7 b. m. sąd okręgowy w Wilnie 
ogłosił wyrok, skazujący redaktora na- 
czelnego „sanacyjnego* pisma „Kurjer 
Wileński", p. Kazimierza Okulicza, za 
zamieszczenie w numerze z dn. 7 wrze- 
śnia artykułu p. t. „Moja odpowiedź”, 
będącego istotnie odpowiedzią na napa- 
ści redaktora innego pisma „sanacyjne- 
go“, „Słowo“, p. Stanisława Mackie- 
wicza, 
Sąd okręgowy skazał p. Okulicza z 
art. 255 i 256 k. k. (zniesławienie i znie- 
wagę) aa 2 tygodnie aresztu, zawiesza. 


jac wykonanie wyroku na przeciąg lat 
dwóch 


Jak wiadomo, wojna pomiędzy tymi 
dwoma potentatami wileńskiej prasy 
„S$anacyjnej* toczy się nie od dziś. 0- 
statnio jednakże, w związku z akcją wy- 
borczą, przybrała ona rozmiary i formy 
niebywałe Sprawa nie aniczyła się 
do artykułów dziennikarskich, lecz ob- 
jęła także ulotki i plakaty przedwybor- 
cze, w których kandydujący do Sejmu 
redaktorzy nie żałowali sobie słów 
moa prawdy i dość mocnych epi- 
tetów. 


Inicjatywa wyszła, jak zawsze, 0d 
bardziej krewkiego „Slowa“, a zniecier- 
pliwiony p. Okułicz. wystąpił wreszcie ż 
odpowiedzią w artykule, który właśnie 
stał się przedmiotem sensacyjnej roz- 
prawy sądowej. 

Artykuł zawiera 6 zasadniczych 
punktów 

W pierwszym p. Okuliez, odpierając 
pomawianie go przez p. Mackiewicza © 
reklamowanie swej własnej osoby, ©- 
kreśla zarzuty p. Mackiewicza, jako „od 
początku do końca kłamliwe“. W dru- 
Rim, omawiając sprawę wydawanych u- 


raz drugi, ale juź ciszej. 

Czlowiek nabok odłożył pióro. 

— Jestem Polakiem — odrzekł głosem, 
twardym jak stal, — Wszystko, co polskie, 
jest moje, niczego się wyprzeć nie mozę. 
Przyjąć muszę to, co w mym narodzie by- 
ło wielkie, jako też to, co było w nim ma- 
łe, niskie i podłe, 

~ Dyrektor zrozumiał. Coś w nim jękło, 
coś zapłakało, jak dawno zapomniane, a 
nigdy niegrane etruny, uczuł szalony ból 
i wstyd. Poznał swoje życie podłe, nik- 
czemine, poznał w niem rolę Żydów, awoją 
chciwość, pogoń za zyskiem, awoją ma- 
ksymę: Pieniądz nie cuchnie, Zobaczył ca- 
łą przepaść, jaka go oddzielałą tam- 
tych walczących i zaginionych 

— Jestem Polakiem — zawył ponuro, 
lak zraniony śmiertelnie wilk. — Jestem 
Polakiem — ha, ha, po mojej etronie zo- 
stalo wszystko, co niskie i podłe, I tamten 
człowiek przyjął to na siebie, on duch na- 
rodu, wiejki i nieśmiertelny tytan! 

Dyrektor chciał paść do nóg samotne- 
mu człowiekowi, chciał wyć i wołać prze- 
baczenia, lecz człowiek niknął gdzieś w 
dali, samotny, wielki, nieśmiertelny. A kę- 
dy przeszedł, otwierały eię zapomniane 
mogiły, powstawały długie żałosne rzędy 
szubienice, odslaniały się cale pobojowi- 
ska, wstawali z nich jacyś ludzie pokale- 
czeni strasznie, Każdy z nich ezedł w tro- 
py samotnego człowieka, znacząc za sobą 
dlugi krwawy Ślad, a każdy mówił twar- 
do a nieulękle: 

— Jestem Polakiem, walczyłem za Pol- 
skę. zginąlem za Polskę. — Jestem Pola- 
kiem — brzmiał straszny chór głosów od 
stratowanej kopytami ziemi i pral echem 
o chmurne listopadowe niebo. 

— Jestem Polakiem — zawył dziko dy- 
rektor i chciał iść za tamtym, powstałym 
z mogił tlumem, lecz wyrżnął głową o 
drzwi tak mocno, że w oknach zadzwoni- 
ły szyby, a on sam odzyskał przytomność, 
Cieza panowała w pałacu, jeno z za dzie- 
siątych drzwi dolatywała echo stłumionej 
rozmowy. 


Dyrektor apojrzał na zegarek, było po 
godzinie pierwszej. 

— Ża 10 minut będzie tutaj mój teść, 
mason, i Żyd, 

Zabrał ze stołu książkę, schował ją gle- 
boko. na piersi, do kieszeni włożył auto- 
matyczny rewolwer i poszedł w kierunku 
głosów. Stanął pod drzwiami. za któremi 
oMbywało się posiedzenie loży. „Odwiecz- 
nych walk i tajemnic”. Z za drzwi ałychać 
było przytłumiony głos: 

— W niezbyt pomyślnych warunkach 
odbywa się 48 posiedzenie loży. Hitlerow- 
skie Niemcy ukręciły łeb naszej polityce 
w Niemczech. © rewolucji komunistycznej 
w Berlinie nie możemy już marzyć. Nie- 
miecki proletarjat nie tak łatwo wyzwoli 
się, zwłaszcza, że uderzono w to hasło, 
które najlepiej Niemców łączy, mianowi- 
cie „Drang nach Osten“. Włochy Muesoli- 
niego przedstawiają dla nas grożne me- 
mentg. Naród włoski zwyciężył rozpętany 
przez nas kryzys, mnożąc się niesłycha- 
nie, idzie zwycięskim marszem na Abisy- 
njẹ po nowe tereny dla swej ekspansji. Ca- 
da nasza nadzieja w Lidze Narodów, w 
Yankesach, w Anglji oraz w niedostęp- 
nych terenach samej Abisynji, Włochy — 
to już druga utracona przez nas placów- 
ka. Pozostaje trzecia najważniejsza, która 
również nam się z rąk wymyka, Mam tu 
na myśli Polskę. W Polace Obóz Narodo- 
wy wzrasta na sile. Niema dnia, żeby nie 
poświęcono nowych placówek narodo- 
wych. A najgorsze to, że chłopstwa porzu- 
ciło przychylnych nam ludowców i całe- 
mi masami garnie się do stronnictwa. Na 
czele narodowego ruchu w Polsce stanął 
sam Dmowski, a z tym musimy się liczyć. 
Handel nam się z rąk wymyka. I aprzy- 
mierzona z nami „sanacja” zawiodła na 
całej linji — okryła się śmiesznością, z 
jaką bronią jest śmieszność, to my najle- 
piej wiemy. Nasi bracia w Polsce na wia- 
domych posterunkach stracili głowę. Alar- 
mują a pomoc, więc pomoc musi być dana 
i to natychmiast. Do osiągnięcia swego ce- 
lu musimy iść dwiema drogami. Po pierw- 


sze należy tak nastawiać konjunkturę, że- 
by jak najwięcej Polaków znalazło się na 
bruku, tym, co pozostali zwiększyć godzi- 
ny pracy, oberwać stawki płac, eiać nieza- 
dowolenie i nienawiść jednych do drugich, 
na wszystkich zaś rozezerzyć mocno pro- 
pazandę komunistyczną, Ci, co pracują, 
mają być straezeni groźbą ciągłej reduk- 
cji, zaś naszym ludziom — Żydom należy 


dać możliwie największą pomoć 1 aubwen- 
cje, aby wykupywali majątki ziemskie, 0- 
siadali na roli i zdrowo przetrzymali epo- 
tęgowany przez nae kryzys. Największy 
nacisk kłaść na prasę. Czy członkowie lo- 
ży godzą się na to? 

Rozległy się delikatne oklaski. 

— Pozostają jeszcze rzeczy praktycrne 
— brzmiał ten eam głos. — Kto z braci ma 
zająć się zbieraniem i wysyłaniem pienie- 

| dzy = Polski na pomoc wojującym iwu 


Grudziński usłyszał wymówione swoje 
nazwisko i krótkie objaśnienie, że to jest 
Polak i nie we wszystkiem można mu wie- 
rzyć, usunąć go zupełnie, 

— Nie można — rozległ się głoa. — Ja 
znam Polaków, gdy go usuniemy, powsta- 
nie przeciwko nam. Znając tas dobrze, 
mógłby się stać dla nas niebezpieczny. 
"Trzeba go więc zająć pracą i strzec każdy 
jego krok. 

— Słusznie — zabrzmiały różne glosy 
— dać mu zwierzchnictwo nad zbierają 
cymi ekładki, to zdolny finansista. Wy- 
wiąże się z powierzonego mu zadania. 

— Jestem Polakiem zacharczał z 
furją Grudziński — „wszystko co polskie, 
Jest moje”, więc do pognębienia Polaków 
i kraju ręki nie przyłożę. raczej śmierć! 
— Grudziński ekierowal lufę rewolweru 
do skroni. — Nie — pomyślał — najpierw 
należy wyetrzelać tę bandę.. ostatnią ku- 
lę sobie... — Położył rękę klamce. — 
Nie, 1 to nie dobrze — pomyślał. — Tak... 
ja ich pobiję własną ich bronią. Niedar- 
mo tyle lat byłem w ich szkole, wpierw 
ich pobiję, a potem całkiem od nich aig 
odsunę i uniezależnię. Z Repinką się ro- 
zejdę, potarzam wszyetkie węzły łącząca 
mnie z nimi, a wówczas dopięro zagram.. 
ha, zagram! 

Grudziński poszedt do awego ko; 
Za chwilę przyszedł tam pan FEI 
zapukał do drzwi. Wkrótce teść z ziq- 
ciem udali sie na tajną konferencję. Nie- 
długo przed pałacem zawarczały limuzy» 
ny. To czarni panowie, podobni do aza- 
tanów, bocznemi drzwiami opuścili pa- 
łac. Pan Joachim udal się na spoczynek 
a dyrektor Grudziński, rozstawszy cię z 
czarnymi panami, zniknął gdzieś w ciem- 
nościach nocy. 

Tej samej nocy w Grosikowej norze ze- 
brała się gromadka robotników. Robotni- 
cy zrozpaczeni obniżką płac i odmową ich 
gorącej prośby co da narodowych pism 
postanowili urządzić zamach na dyrekto- 
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lotek wyborczych, dotyczących Jego 
kandydatury, znowuż kwalifikuje p. 0- 
kulicz stawiane mu przez p. Mackiewi- 
cza zarzuty, jako „niecne kłamstwo i 
oszczerstwo”. W trzecim zarzuca kłam- 
stwo p. Mackiewiczowi co do twierdze- 
nia, iż wszystkie ulotki wyborcze, po- 
pierające kandydaturę pp, Mackiewicza 
i Maleszewskiego, były podpisane. W 
czwartym mówi o „świadomym fałszu", 
Mackiewicza przy 
ulotki, wydanej w 
języku rosyjskim, a na zarzut nielojal- 
ności wobec kandydatury p Pełczyń- 
skiej nie znajduje innej odpowiedzi 
prócz „najwyższej pogardy". 

Najciekawszym jest punkt piąty, w 
którym p. Okulicz dowodzi, że to nie on 
przekupywał prasę żydowską, lecz na 
zebraniach wyborczych dowiedziono p. 
Mackiewiczowi „usiłowania  przekup- 
stwa“ dzienników żydowskich. Wre- 
szeie w punkcie szóstym pisze p. Oku- 
licz o demagogji i zarzuca p. Mackiewi- 
czowi. iż systematycznie operuje kłam- 
stwem i szkalowaniem przeciwników. 
a jednocześnie, zasłaniając się osobą re- 
daktora odpowiedzialnego, zażywa nle- 
odpowiedzialności moralnej i materjal- 
nej. a 

„Słowo” i jego redaktor, zdaniem p. 
Okulicza, zatruwający atmosferę życia 
publicznego w Wilnie w imię „walki z 
korupcją” (N! — cudzysłów i wykrzyk- 
niki p. Okulicza), stali się zagadnieniem 
społecznem Wilna, które wreszcie mu- 
si być rozwiązane, 

Tyle artykuł », Okulicza. 

Sąd, skazując redaktora „Kurjera 
Wileńskiego" stanął jednakże na stano- 
wisku, iż jeśli chodzi o punkty 2. 4 í 5, 
to należy go uniewinnić, bądź z powo- 
du braku cech obrazy w stawianych p. 
Mackiewiczowi zarzutach, bądź z powo- 
du przeprowadzenia dowodu prawdy, 

Szczególnego  posmaczku nabiera 
właśnie uniewinnienie oskarżonego 0- 
kulicza co do punktu 5. Widocznie o- 
bydwaj kandydaci mają sumienie nie- 
czyste, jeśli chodzi o konszachty z pra- 
są żydowską. Zresztą i z przewodu są- 
wodu sądowego wynika to niezbicie, że 
obydwu zależało na poparciu prasy ży- 
dowskiej, a p. Mackiewicz, chociaż ża- 
pewniał sąd, że padły na niego głosy 
kleru i katolickiej ludności Wilna. nie 
wyrzekłhy się poparcia żydowskiego, 
sKoro jednak posyłał do Żydów na zwia» 
dy i składał oświadczenia, mające za- 
chęcać "ydów do popierania jego kan- 
dydatury. . 

W świetle zeznania świadków syl- 
wetki obu niedoszłych posłów nie 
przedstawiają się dodatnio, a wyrok są- 
du okręgowego, skazujący p. Okulicza 
za oszczerstwo, w równej mierze potę- 
mił jego rywala. 

Zeznania świadków, głównie ze 
światka dziennikarzy „sanacyjno” - ży- 
dowskich wypadły naogół blado i mało 
nowego wniosły do sprawy. Rzuciły œ 
ne nieco światła na zakulisowe kon- 
szachty wyborcze macherów „sanacyj- 
nych”, na historję tworzenia komitetów 


i koteryjek, no i system walki, 

„P. Mackiewicz popierał oskarżenie 
osobiście i, trzeba przyznać, robil to 
dość efektownie, choć prawniczo słabo 
Starał się on nadać swym wystąpieniom 
cechy walki ideowej. Bardziej szcze- 
rym, czy też mniej zręcznym, był p. O- 
kulicz. który'w prostocie ducha przy- 
znał, że cała ta walka toczy się dookoła 
„korytka“ i ma podkład walki dwu- 
konkurencyjnych organów prasowych. 

Bronili p. Okulicza adwokaci Su- 
kiennicka i Krzyżanowski. Adw. Su- 
kiennicka uderzyła w najsłabszą stronę 
oskarżenia — w jego ideowość Dziwi 
się także mec. Sukiennicka naiwności 
b. posła, który jako jeden z twórców 
konstytucji i ordynacji wyborczej wi- 
nien był wiedzieć,, że skoro skończyło 
się z walka programów, musi przyjść 
walka o osoby. 

Drugi obrońca, adw Krzyżanowski, 
odsłonił rąbek tajemnicy zakulisowego 
życia „sanacji“ wileńskiej, która wzo- 
rem innych ośrodków podzieliła się na 
grupki zwalczające się nawzajem z nie- 


zwykłą zeciekłością. 

Proces Mackiewicza contra Okulicz 
wzbudził w Wilnie duże zainteresowa- 
nie 

Przedewszystkiem 
szczerze widokiem walczących ze sobą 
przywódców koteryjek „sanacyjnych”. 
Zarówno na sali. jak i poza salą sądo- 
wą czyniono pod ich adresein dość we- 
sole uwagi, przyczem nie odczuwało się 
symoat'i do żadnej ze stron 

Na pytanie: kto z aich lepszy? — 
słyszało się popularną żydowską odpo- 
wiedź — „oba gorsi!" 

Trudno się temu dziwić! 

Nie sposób dziś poważnie traktować 
walk wewnętrznych „sanacji“ toczą- 
cych się dokoła małych, niemądrych 
spraw. które nikogo prócz zaintereso- 
wanych bezpośrednio, ant ziębią. ani 
grzeją. Społeczeństwo wileńskie. 1 nie- 
tylko wileńskie, ma dziś tyle poważnych 
trosk na głowie. że śmiało może przejść 
do porządku dziennego nad sprawami 
p. Catów i Testisów. 

P. K—CKI. 


bawiono się 


Liczba hitlerowców w sejmie gdańskim 
zmniejszy się! 


Sąd Najwyższy potępił praktyki wyborcze hitlerowców 
i zmniejszył im ilość „zdobytych“ przy wyborach glosów 


Gdańsk, (Tel. wł.) Najwyższy sąd 
gdański wydał wyrok w sprawie skarg 
opozycji, żądając unieważnienia rezul- 
tatów ostatnich wyborów do sejmu 
gdańskiego. 

Sąd m. in. uznał za niesłuszne roz- 
wiązanie zebrań wyborczych socjali- 
stów przez policję, Potępił urządzanie 
wyborczych zebrań narodowo-socjali- 
stycznych w budynkach  senackich. 


Dalej sąd zmniejszył ogólną liczbę gło- 
sów narodowo - socjalistycznych we 
wszystkich okręgach wiejskich o 10%, 
a w okręgach o 3%. Nowy podział 
mandatów dokonany będzie przez ofi- 
cjalnego kierownika wyborczego, przy- 
czem należy się liczyć z tem, że hitle- 
Aden: stracą conajmniej dwa man- 
aty. 


Jeszcze o ciekawej wystawie, zorganizowanej 
przez mieszkańca Częstochowy 


Wspominaliśmy 
już o wystawie pa- 
miątek  jaanogór= 
skich i bogatej ko- 
jekcji ilustracyj z 
wojny Światowej, 

zorganizowanej 
przez. mieszkańca 
Częstochowy pana 
Stanisława Trzciń- 
skiego. Wystawa 
zorganizowana by- 
ła w Poznaniu, cie- 
Gzyla się powodze- 
niem. 

Obrazy, wykona- 
ne przez art.-foto- 
mrafa p. Trzciń- 
skiego, odrobione 
w naturalnych ko- 
niezwykłą  skrupulatnością. 
historję stolicy Królowej 


lorach g 
przedstawiają 
Polski w znacznie lepszej formie, niżby to 


ra. W tym celu ciągnięto losy, który tra- 
tit na Grosika. Ten bez słowa wziął na- 
kzykowaną maszynę piekielną, która miał 
podłożyć podczas obecności dyrektor w 
smwojem mieszkaniu. Grosikowi ani się 
śniło urządzić zamach. Postanowił się 
pomścić inaczej, Wziął awój skarb, co go 
mosit na piersi i wrzucił dyrektorowi do 
mieszkania, Maszynkę piekielną umieścił 


pod oknami domu, mającego ulec rozbiór- 
ce. O trzeciej w nocy miał nastąpić wy- 
buch. Robotnicy milczeli ponuro — cze- 
kali skutku. O oznaczonej godzinie rozle- 
gla się straszliwa detonacja, W ciemno- 


ściach poczęły Świstać okropnie kawałki 
cegieł, kamieni i żelaza. Robotnicy padli 
na zjemię wetrząśnieni eiłą wybuchu. 
Drzwi otworzyły się same a w nich ukazał 
się sam dyrektor Grudziński, Oczy po- 
neły mu niesamowitym blaskiem. 

— Jestem Polakiem — zakrzyknął — 
niczego eię wyprzeć nie mogę, Wszystko, 
co polskie, jest moje. niczego się nie wy- 
pre, nigdy, niedv, Darujciel 5 

— Duch! Duch! — krzyknęli robotnicy 
i oszaleli ze strachu poczęli zmykać okna- 
mi. Jeden jeno Grosik siedział nieporu- 
szony. Płakał dyrektor, złapał go zą gło- 
wę i uścisnął jak brata. Poplakali sig 
obaj. Potem ueledli w ciemnym kącie 
szepcąc coś długo do alebie. W miejecu. 
gdzie atala rudera, zrobiła się w ziemi 
ogromna wyrwa, W pałacu wyleciały 
wszystkie szyby. Robotnicy, którzy wy» 
skoczyli oknami, zniknęli jak kamfora, a 
„pozostały Grosik milczął jak grób, Wkrót- 
ce przybyła policja, przeprowadzono 
śledztwo. lecz sprawcy wybuchu pogosta- 
di niewykzyci. 

W kilka miesięcy dyrektor odłączył aię 
ad akcjonarjuezów, z żoną aię rozszedł, za- 
brał co swoje i onarty o swoich braci, ro- 
botników Polaków, drwi z hezsilnej 
wściekłości masonerii i Żydów. Ogromną 
sumę pieniędzy posłał do kraju na popar- 
cie polekiego etanu posiadania. Robotni- 
cy zadowoleni pracują w zakłądach pana 
Grudzińskiego. Stawek nie obrywa im 
nikt, w fabrycznej czytelni mają wszyst- 
kie polskie książki | pisma narodowe, ja- 
kie tylko wychodzą na terenie kraju Zdą- 
żyli już zorganizować pod sztandarami 
narodowemi wszystkich Polaków w ewo- 
jem mieście. A pan Grudziński nosi na 
miersi dwie stare zniszczone, poplamione 
łzami książki jako skarb swój najcenniej- 


szy. à 
Taka hyłaGrosikowa pomsta. 
ST. STATKIEWICZ — PABJANICE. 


Krwawa noc u bram Jasnej Góry 


Do Jasnej Góry garnęli się wszyscy. Na- 
wet możni tego świata. Z ostatnich Wil- 
helm TI, który obiecal przysłać cenne klej- 
noty na koronę M. B. Częstochowskiej, — 
a nawet nowoczesny kandydat na trop -Pol- 
ski, Kandydatem tym był książe Jan Jerzy, 
Saski, potomek panujących w Polsce nie- 
gdyś Sasów. Wilhelm II obiecywał mu ko- 
ronę polską, Łudząc się obietnicą, przyja- 
chał książę Saski w roku 1915 w Często- 
chowy, czekając ze świtą swoją wyników 
konferencyj, przeprowadzanych w War 
szawie. Tymczasem zmartwychwstała Pol. 
ska. Marzenia o koronie — prysły, jak 
bańka mydlana, m rozczarowany książę 
wstąpił do klasztoru 1 poświęci! się stano: 
wi duchownemu. W roku 19% widzimy go 
na ilustracji iako kapłana, 

Więcej wymowne są zdjęcia z krwawej 
nocy, Jaka się rozegrała u bram Jasnej 
Góry na 8 sierpnia 1914 roku. 

Żołnierze pruscy, po zajęciu Częstocho- 
wy, upili się w szynkach, poczem wtargne- 
l na plac Jasnogórski i rozpoczęli bez- 
myślnie strzelać do przechodniów. Zaalar- 
mowane strzałami posterunki, wyładowały 
karabiny maszynowe. Strzelanina trwała 
przez hilka godzin, prowadzona wyłącznie 
przez niemieckich żałnierzy. Padło hardzo 
wiele zabitych i ciężko rannych, zwlaszcza 
po stronie żołnierzy Na drugi dzień szu- 
kano sprawców zamieszek i „znaleziono“ 
ica wśród — Polaków. Na podstawie wy- 
roku sądu doraźnego, stracono przy bra- 
mie klasztornej czterech niewinnych mie- 
szkańców Częstochowy. Późniejsze śledz- 
two wykazało, że kule padały wyłącznie ze 
strony pijanych żołnierzy. 

O podobnie okropnych historjach mówi 
nam prawie cała wystawa. 

Na wystawie przypominane są wszyst- 
kle wyhitniejsze postacie. które w pracach 
niepodległościowych brały udział. Jest też 
szef sztabu generalnego Legjonów, kapi- 
tan Władysław Zagórski... ` 


Ogloszenie dekretów P. R. 


Warszawa, (Tel. wł). Czwarte 
kowy „Dziennik Ustaw“ zawiera 
pierwsze dekrety Prezydenta  Rzplitej 
mianowicie o opodatkowaniu uposa- 
żeń pracowników państwowych, oraz 
o obniżce komornego. (w) 


Nowe dekrety 


Warszawa (Tel. wł). Posiedze- 
nie rady ministrów, na którem będą u- 
chwalone nowe dekrety o podniesieniu 
podatku dochodowego © obniżeniu 
rent inwalidzkich i obniżeniu emery- 
tur, oraz preliminarz budżetowy na 
rok 1936/37 odbędzie się w piątek o go- 
dzinie 17. (w). 

Z 


Bezpośrednia po dolściu do władzy 
Hitlera pan Moryc Silheretok zaczął za» 
biegać o zmianę nazwiska i juź od dwóch 
lat nazywa się bardzo patrjotycznie Mau- 
rycy Stok-Srebrzyński. Od czasu ustaw no- 
rymbersk:ch zaczął go nawet razić żargon: 

— Słuchaj, Róża. czy ty koniecznie po+ 
trzebujesz zaniedbywać nasz piękny ojs 
czysty język, co? Popatrzuj jaki to przy- 
kład dla naszego Kuby, To ja go zwracam 
nieustannie uwagę po to, Żebyś ty przy 
nim mówiłaś w żargonie? A ty, Kubuch- 
na, nie zwracaj się z uwagą na mamunie, 
dobrze? Ty bierz przykłada ze mnie, ty 
bądź prawdziwy polski chloptaś i jak ty 
nie będziesz wiedział się coś dobrze wyra 
żać, natychmiaet zapytywaj, a ja cię p% 
wiem. 

— Tatuchna, to ty mnie zaraz powisa- 
daj, jak potrzebno sie wyrażać; ja jemu 
widzę, czy ja jego widzę? 

— Kubuchna, zapytywasz na temat 
podstawowego prawidła, Sie rozurole, zê- 
wsze jego. Ja jego widze. ja jego mówię, 
ja jego kocham, ja jego zazdroszcze. 

Na drugi dzień Kuba chodził zamys 
glony. 

— Kubuchna, czego ty eie zmartwiasz!, 

a Lu czy tatuniu mnie wyja- 
Śni?... 
— Wyjaśni, wyjaśni, Wazystko ciebie 
twój tatuniu wyjaśni. Zapytywaj śmiało, 
jak z pieca na łeb. 

— Tatumiu, czy Rzym pochodzi od żym« 
no, czy żymno pochodzi od Rzym | zadla- 


czego? 

— Kochany + mój głuptasek. fyłosof 
ty mój! Jak są dwa słowa, jedno krótkie, 
a drugie dlugie, to zawsze te krótkie jest 
ważniejszę, Nu to znaczy 

— „Żymno jest od Rzym. * 

— Sie rozumie, A zadlaczego? Bo fak 
„nasi” przyjechali z Palestyny do Rzyma, 
to im było żymno!... 

Następnego dnia Kuba rnowu byt za* 
myślony: 

— Tatuniu? 


— Nu? 

— RLZ to od cygan? 
= Nil. 

— A oszwabić to od ezwab? 


Nu... 

— A obrzydzić to od Żyd? 

— Ty, Kubuchna, nie potrzebujesz być 
głupi tylosof!... 

« Na trzeci dzień Kuba powrócił ze szko 
ły w podniosłym nastroju: 

— Tatuniu, nauczyciel, to m powia+ 
dział, że nazwa miasta jest od nazwiskaś 
Kraków od Krak, Warszawa od War i Sa- 
wa, to ja myśle, że Poznań jeat od naszego 


Poznańskiego?! 
— Kubuchna, ty będzieez drugi Ein< 
jednak 


stein! 

Wszystko to skończyło się 
smutno, Któregoś dnia Kuba był specjal- 
nie skupiony: 

— Tatuniu, jak „nasi“ w Hiszpanii za« 
częli mówić po spanjolsku. to ich prędko 
potem wyrzucili, Jak mówili „Iddisz* to 
ich z Niemiec Hitler także chce popędzić... 
To ja sie zapytywam, a jak my będziemy 
po polsku mówić, to 60 z nami oni zrobio? 

— Pezakrew „Kuba, ja ciebie dam po 
mordzie, jak ty, chuligan, takie glupia 
rzeczy potrzebujesz mówić. Ty miszygine, 
ty szmondak ty, cholera z takiem dziec= 
kiem! Ty, Kuhuchna, do grobu mnie wpę- 
dziez! Gajd a weg!... m-t 


Biskup 


Legge 3 


na ławie oskarżonych 


Sensacyjny proces przed sądem okręgowym w Berlinie | 


Berlin (Tel, wł.) Przed czwartą 
izbą karną sądu okręgowego rozpoczął 
się dziś proces przeciw biskupówi z 
Miśni ks. Piotrowi Legge, oskarżone- 
mu o przestępstwa dewizowe. Proces 
wzbudził, ze względu na wysokie sta- 
nowisko oskarżonego olbrzymie zain- 
teresowanie. 

Już na kilka godzin przed rozpo- 
częciem procesu na ulicy stały tłumy, 
które chciały się dostać do sali obrad, 


lecz tylko niewielka część uzysk_ .. 
wstęp. Dia licznie przybyłych dzień- 
nikarzy z zagranicy, ustawiono speçial- 
ne stoły. 4 
Prócz 58-letniego biskupa na ławie 
oskarżonych zasiadł brat jego 46-letni 
dr, Teodor Legge, generalny sekrćt: 
bractwa św. Bonifacego, z Paderr ow. 
47-letni wikarjusz generalny, kan jeżdża 
prof. dr. Wilhelm Soppa z Bautzen "mego 


— 
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„Marsz na Skierniewice“ 


Echa głośnych zajść wyborczych w Kowiesach 


W sądzie okręgowym w Warszawie 
rozpoczął się wielki proces o t. zw. „po- 
chód na Skierniewice", jedną z cyklu 
spraw sądowych, wytoczonych po wy: 
horach 8 września. W czasie tych zajść 
zginął — jak wiadomo — ś. p. Antoni 
Mrówczyński. 


OSKARŻENI 


Na ławie oskarżonych zasiadło 20 
młodych ludzi, przeważnie mieszkań- 
ców wsi pod Skierniewicami, w więk- 
szości narodowców, co zresztą jest zja* 
wiskiem naturalnem, gdyż powiat 
skierniewicki należy do okręgów, cał- 
kowicie i niepodzielnie opanowanych 
przez ruch narodowy. 


Głównymi oskarżonemi są: Sylwester 
Ścieszko (l. 26), Wacław Gąskiewicz 
(l. 26) i Szczepan Kowalczyk (lat 32). W 
tym porządku zasiadają też na ławie 
oskarżonych, Ścieszko ubrany jest w 
mundur Stronnictwa Narodowego: ja- 
sną koszulę. Obok tych siedzą kolejno: 
Edward Szulc (l. 25). Lucjan Lipiński 
(1. 34), Kazimierz Opacki (l. 25), Włady- 
sław Kowalczyk (1, 19), Leon Karwow- 
ski (1. 45), Bolesław Byczkowski (1. 34), 
Józef Rybicki (1. 50), Jan Grzybowski 
(1. 30), Stanisław Lipiński (1. 18), Wia- 
dystaw Rakowski (i. 21), Wacław Stań- 
czyk (l. 26), Józef Kwiatkowski (l. 40), 
Józef Lewandowski (l. 301, Michał Strze- 
lecki (1. 33), Stefan Sokołowski (l. 27), 
Stanisław Seliga (1. 44), Henryk Lipiń- 
ski (l. 36), Adam Kwiatkowski (l. 33), 
Zygfryd Truszewski (l. 24), Kazimierz 
Sas (1. 19), Marjan Lipiński (1. 31) i Sta- 
nistaw Jędrzejewski (l. 22). Wszyscy 
odpowiadają z więzienia prócz Jędrze- 
fewskiego. 


AKT OSKARŻENIA 


Oskarżonym zarzuca się zamach na 
lokal wyborczej komisji wyborczej w 
Kowiesach pod Skierniewicami dnia 8 
września, Odpowiednie przepisy pra- 
wa (art. 167) przewidują w stosunku do 
pieswszych piętnastu oskarżonych kary 
od 5 — 10 lat więzienia, w stosunku do 
pozostałych (art. 119) kary do 5 lat wię- 
zienia i aresztu. 

Charakterystyczny jest wstęp aktu 
oskarżenia, stwierdzający niejako urzę- 
dowo żywiołowy rozwój ruchu naro- 
dowego i jego wpływ na wyparcie 
skrajnych stronnictw klasowych: 

„Na terenie gminy Kowiesy począt- 
kowo działała „Niezależna Partja 
Chlopska“, następnie t, zw. „Samopo- 
" (Organizacje  komunizujące, 
przyp. red). Po zlikwidowaniu wpiy- 
wów tych organizacyj, mieszkańcy gmi- 
ny, przeważnie drobni rolnicy nie ule- 
gali żadnym wpływom partyjnym, jak- 
kolwiek ujawniało się stałe ciążenie ich 
do stronnictw radykalnych. 

„Po ogłoszeniu wyborów do Sejmu 
w 1935 r. na terenie gminy poczęły 
tworzyć się koła. Stronnictwa Narodo- 
wego, przyczem organizatorami i pre- 
legentami byli zarówno członkowie 
Stronnictwa Narodowego, jak i byli 
członkowie O. N. R. ostatnio pracujący 
w. iegalnem Stronnictwie Narodowem*, 

A więc wpływy stronnictw skrajnych 
uległy zupełnej likwidacji. 

Sam moment „zamachu“ i śmierć ś, 
p. Ant. Mrówczyńskiego akt oskarże- 
nia opisuje w sposób następujący: 

„Po przyjściu przed lokal komisji 
wyborczej w Kowiesach pierwsi do 
drzwi lokalu podeszli Gąskiewicz i Ma- 
e wski Tłum posuwał się za nimi, 

acy służbę przy komisji wyborczej 
st. O. P, Jan Lesihski i post, Cze- 
. Wikrzyński, widząc zbliżającą się 
gromadę ludzi i agresywne zachowanie 
się prowodyrów, zamknął drzwi loka- 
Tu, nie wpuszczając nikogo. przyczem 
"dwaj policjanci, będąc wewnątrz, 
, ili, że o ile ktokolwiek będzie usi- 

p wtargnąć siłą, użyją bront. 
«aciejewski przez drzwi domagal 
£ y mu otworzono, to podyktuje 
Qi komisji, powiedział przytem 
„my gucemy chleba, pracy i rówupraw- 
nienia, wybiła dla nas godzina wolno- 
ścąiii-k, jak Napoleon i Kościuszko 
zdoby ali władzę, tak i my zdobywa- 
my". W czasie, gdy Maciejewski prze- 
mawiał kilko osób z tłumu podburzo- 
nych r"żez Kowalczyka podbiegło do 
drm (:' drzwi, lecz w tejże chwili 
™ mujła policja z komisarzem Ła- 


Skar. » 


ŚMIERĆ Ś. P, MRÓWCZYŃSKIEGO 


„Komisarz polecił policjantom oto 
czyć tłum, co udało się tylko częściowo 
gdyż część uczestników stojąca dalej 
rozbiegła się, grupa żaś najbardziej 
ugresywnych zostala otoczona. Wezwa- 
nia do podniesienia rąk, otoczeni nie 
posłuchali, wobec tego rewizję u nich 
rozpoczęto pod osłoną otaczających 
policjantów, trzymających karabiny na 
„gotuj broń", 

„Zatrzymanych zostało 16 osób. W 
czasie osobistej rewizji znaleziono przy 
Gąskiewiczu rewolwer naładowany. 
przy Rakowskim rewolwer browning — 
naładowany, przy Mrówczyńskim duży 
kamień i kij. W studni obok lokalu 
komisji znaleziono rewolwer Nagan — 
naładowany”. 

„Mrówczyński podczas przeprowa- 
dzanej przy nim rewizji, wyrwał się re- 
widującemu go policjantowi i począł 
uciekać w kierunku zagajnika. Na pa- 
rokrotne wezwanie nie zatrzymał się, 
wobec czego został postrzelony przeż 
przod. P. P. Dymkowskiego. W drodze 
do szpitala — zmarł, Dochodzenie w 
tej części zostało wydzielone". 

Na poniedziałkowej rozprawie 0- 
skarżony Gąskiewicz zeznał. że „tłum“ 
przed lokalem w Kowiesach wynosił... 
30 osób. * 


SĄD I OBROŃCY 


Przewód sądowy potrwa zapewne 
kilka dni. Bronią oskarżonych adwo- 
kaci: Jan Nowodworski, Konrad Bo- 
rowski. Stanisław Zieliński, Zbigniew 
Stypułkowski, Aleksander Dębski. 


Aleksandra Stypułkowska, Bogusław 
Jeziorski. Zasiadają w komplecie są- 
dzącym: przewodniczący prezes Duda, 
wotanci: sędziowie Dąbrowo i Daniele- 
wicz. Oskarża prokurator do spraw 
politycznych Kożuchowski. 


ZEZNANIA OSKARŻONYCH 


Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżo- 
nych, z których żaden do winy się nie 
przyznaje. W większości wypadków 
oskarżeni wycofują zeznania, złożone 
w śledztwie. Na pytanie, dlaczego 
przed sędzią śledczym zeznawali ina- 
czej, niż na rozprawie, odpowiadają, że 
nie zdawali sobie dokładnie sprawy z 
tego co było napisane w protokóle. 

Osk. Ścieszko był członkiem po- 
wiatowego zarządu Stronnistwa Naro- 
dowego. Przybył do wsi Chojnatki, 
gdyż dowiedział się, że jego znajomy 
Gąskiewicz został aresztowany. Chciał 
tę wiadomość sprawdzić... We młynie, 
gdzie był lokal Stronnictwa Narodowe- 
go, spotkał kilku narodowców, z któ- 
rymi rozmawiał na rozmaite tematy 
Tegoż dnia — była to sobota przedwy- 
borcza 7 września — został areszto- 
wany. 

Osk. Gąskiewicz, członek za- 
rządu koła Stronnictwa Narodowego 
w Chojnatce, opisał w obszernem ze- 
znaniu cały przebieg zajść. 


TAJEMNICZY „DELEGAT* 


W sobotę był we młynie, gdyż tutaj 
co sobota zbierali się narodowcy na po- 


Echa procesu o rozruchy w Grodnie 


Przemówienie prokuratora — Mowy obrońców Żydów — Re- 
plika obrońców oskarżonych 


Grodno. (Tel. wł.) Po 6-dnlu- 
wej przerwie wznowiono posiedzenie 
sądu w sprawie o zajścią antyżydow- 
skie w Grodnie, które zakończyło się 
wyrokiem, krótko przez nas zarefero- 
wanym w ostatnim numerze „Orę- 
downika*. 

Pierwszy zabrał głos prok. Krzy- 
sztoń. 

Oskarżycieł chciał dać odpowiedź 
na nierozstrzygnięte dotychczas pyta- 
nie: Jak to się stało, że tłum religij- 
nie skupiony nad grobem, stał się tłu- 
mem  przestępnym, który burzy mie- 
nie, niszczy zdrowie współobywateli? 
W odpowiedzi prokurator sięga do 
analogji małej chmurki na pogodnym 
horyzoncie, która niespodziewanie 
przeradza się w czarną chmurę i 
przynosi szaloną burzę. Tą małą 
chmurką był moment, gdy na grób 
śp. Kuszczy padły pierwsze grudy zis- 
mi. Wówczas w duszy Panasiuka pod 
wpływem wspomnień o Borowskim i 
świeżym mordzie w Marcinkańcach 
zrodził się bunt. Pobudliwy charak- 
ter został porwany uczuciami, które 
zagłuszyły wszystkie inne władze je- 
go duszy, Taki typ psychiczny w od- 
powiednio nastrojonym tłumie staje 
się przywódcą. 

Skutki burzy, jaka przeszła nad 
Grodnem, zawarte są w 2 tomach pro- 
tokółów oględzin poniszczonego mienia 
i naruszenia zdrowia obywateli miasta 
Grodna, 

Przechodząc do analizowania winy 
poszczególnych oskarżonych. prokura- 
tor dłużej zajął się winą dwóch głów- 
nych oskarżonych Panasiuka i Ko- 
złowskiego. Panasiuk, pomimo liez- 
nych cech otwartości í szczerości nie 
uczynił zadawalającego rachurku su- 
mienia. Zgłosił się do prokuratora. 
gdy dowiedział się, że za nim rozesła- 
no listy gończe, ale od początku do 
Końca nie wyraża skruchy, nie wyraża 
żalu. Owładnął nim duch zemsty, śle- 
pej nienawiści. Wierzę, powiada pro- 
kurator. w możliwość odrodzenia mlo 
dości. Wierzę, że Panasiuk w więzie- 
niu zrozumie. że Polska była silną nie 
nienawiścią, lecz miłością. 

Osk. Kozłowski pierwszy wytrącił 
tłum ze'stanu religijnego skupienia. 
mówiąc o morderstwie Żydów itp 
Nieprzyznanie się jego do winy, nie 
uratuje go od kary. 

Jeśli chodzi o karę oskarżonych 
to wymierzyć ją należy według trzech 
grup. raa 


Do grupy pierwszej prokurator za- 
liczył agitatorów, a więc pięciu pierw- 
szych oskarżonych, Do grupy drugiej 
tych, co brali czynny udział w rozru- 
chach, i takich jest 8. Rudziak, Zajkp 
i Norejko należą do grupy trzeciej. 
Nie przejawiałi czynnej akcji w ni- 
szczycielskich rozruchach, lecz znaj- 
dowali się w tłumie. W stosunku do 
osk, Lasoty prokurator zrzeka się o- 


skarżenia, 

Powodowie cywiłni, adwokaci Ży- 
dzi, w przemówieniach swoich twier- 
dzili, że zajścia wynikły na tle niena- 
wiści rasowej i były rzekomo zorgani- 
zowane przez Stronnictwo Narodowe, 
które może nie dążyło do wywołania 
rozruchów, ale pragnęło wywołać de- 
monstrację o charakterze przedwybor- 
czym. 
Obrońcy oskarżonych odrzucali tę 
tezę, twierdząc, że Str. Narodowe nie 
miało nie wspólnego z zajściami, al- 
bowiem powstały one samorzutnie, 
wskutek prowokacji ze strony ludno- 
ści żydowskiej i wskutek głębokiego 
wzburzenia, jakie wywołały zabójstwa 
Kuszczy į Markiewicza przez Żydów. 

Po tych przemówieniach zabrali 
głos w ostatniem słowie oskarżeni: 

Pierwszy Panasiuk uroczyście o- 
świadcza, że dopóki żyje, będzie wołał 
„Precz z Żydami" i do ostatniej kropli 
krwi będzie walczył o Polskę Yaro- 
dową. 

Zarzucają 


Osk. Żukowski: — 
mi, że wznosiłem okrzyki: „Niech żyie 
Wielka Polska", Dopóki usta moje 


wydają dech, będę to głośno powta- 
trzał. 


Osk. Jaroszewicz: — Z zale- 
wem żydowskim będę walczył do o- 
statniezo tchu. 

Wyrokiem sądu główny oskarżony. 
Panasiuk, został skazany na jeden rok 
więzienia. Kilku oskarżonych otrzy- 
mało po 9 miesięcy, paru po sześć, a 
kilku uwolniono od odpowiedzialno- 
ści, Panasiuk został wypuszczony za 
kaucją 100 zł. 


Gwałtowna burza 


Odesa (PAT). Na mórzu Azow- 
skiem (u południowych wybrzeży Ro- 
sji, łączy się z m. Czarnem przez cie- 
śniniąę keraeńską — red.) i Czarnem 
trwa silna burza. 

W Noworosyjsku (nad m. Czarnem) 
wstrzymano wyładunek statków i 

4 wszelkie prace w porcie. 


gawędki polityczne. Po drodze spotkał 
niezna,omego mu osobnika w jesionce, 
który uchylił palto i pokazując mu 
pod paltem mundur Stronnictwa Naro- 
dowego, przedstawił się jako „delegat* 
Stronnictwa Narodowego. Wzywał on 
do przeprowadzenia bojkotu wyborów 
8 września i zapewniał, że narodowcom 
nic nie grozi. gdyż wszelkie linje tele- 


graliczne i telefoniczne są poprzeci- 

nane. 

„SANACJA" BEDZIE STRZELAĆ DO 
NARODOWGÓW 


We młyn’ nie wygłaszał żadnego 
referatu, nie był też nigdy prelegen- 
tem, ma bowiem złą wymowę. W roz- 
mowach natomiast mówiono, że „sana+ 
cja" będzie strzelać do narodowców, 
którzy nie będą głosować", Oskarżony 
uspokajał obecnych, o następnie zarzą- 
dził zbiórkę na dzień następny człon- 
ków koła S. N., by pójść z niemi do 
Skierniewic na wiec. 

Ponieważ nazajutrz wszyscy mó. 
wili znów o tem, że „bebeki będą strze- 
lać", zgodził się. by kilku osobom ode- 
brać broń, między innemi sam poje- 
chał do gajowego Niemca i odebrał mu 
karabin. Odebrano również broń paru 
innym, którzy odgrażali się przeciwko 
Stronnictwu Narodowemu. 


ZAJŚCIE W KOWIESACH 


Po powrocie do Chojnatki” zastał 
grupę ludzi, która wybierała się do 
Kowies. Zachęcał ich do tego Macie- 
jewski, powołując się na instrukcję 
„delegata Stronnictwa Narodowego”. 
Ruszyli więc w tym kierunku. Ogółem 
było około.. 30 osób, Po przyjściu 
przed lokal komisji wyborczej Macie- 
jewski miał odczytać jakiś „życiorys”, 
Co to było, oskarżony nie wie. W pew- 
nej chwili nadjechał komisarz Łaski 
z trzema policjantami. Zaczęto wszyst- 
kich rewidować. Śp. Mrówczyński sta- 
wil opór. nie chcac oddać laski. z któ- 
rą przyszedł: Posterunkowy wśród sza» 
motania przewrócił go na ziemię. Teń 
zerwał się i zaczął uciekać, Po wezwa- 
niu Jo zatrzymania się, strzelił do 
Mrówczyńskiego post. Leśniowski, z 
sąsiedniego domu zaś strzelał niejaki 
Dąbrowski, pisarz czy sekretarz gminy. 

Kilkan. ` fe osób aresztowano. O- 
skarżony. chcąc, by ich zwolniono, mó- 
wil, że „posiłki wojsk narodowych 
nadciągną z Warszawy“. 

Osk. Lewandowski nie przy- 
znał się do winy. W lipcu bież. roku 
do wsi Brjema z Rawy Ruskiej Syl- 
wester Ścieżko i w mieszkaniu Lewan= 
dowskiezo odbyli zebranie organiza- 
cyjne koła Stronnictwa Narodowego. 
Założona placówka zaczęła działać do- 
piero po upływie tygodnia. 

W przeddzień wyborów Lewandow- 
skiego zawiadorniono, że we wsi Choj- 
natka w młynie Lipińskiego odbedzie 
się zebranie. Na zebranie to poszedł, 
Przemawia! Gąskiewicz, który oświad= 
czył, że w dniu wyborów odbędzie się 
na rynku w Skierniewicach wiec Str. 
Narodowego; nawoływał, ażeby w nie- 
dzielę rano zebrać się ponownie I po- 
chodem udać się do Skierniewic. gdzie 
po wiecu miała odbyć się manifesta- 
cja. Lewandowski zaprzecza, jakoby 
wiedział, że przed udaniem się do 
Skierniewic zebrani pójdą do Kowies 
rozbijać urnę. Na zebraniu tem był 
również i Ścieżko, który siedział w 
izbie przez parę minut, poczem wy- 
szedł, gdyż spieszył się na autobus, 


W czasie zebrania Gąskiewicz dał 
Lewandowskiemu rewolwer i parę na- 
bojów, następnie zaś wydał rozkaz, 
ażeby wszyscy stawili się w młynie Li- 
pińskich nazajutrz rano. Na drugi 
dzień, kiedy okoła godz, 7 Lewandow- 
ski przyszedł do młyna na zbiórkę, na 
podwórzu stał już wóz, którym miano 
jechać po leśniczówkach rozbrajać ga- 
jowych. 

Lewandowski siadł na wóz i w to- 
warzystwie kilku jeszcze ludzi poje- 
chał do 7ajowego Niemca. któremu za- 
brano karabin. Niemiec miał jeszcze 
rewolwer, lecz nie chciał go oddać, 
Gąskiew:-z wydał gajowemu po! wito- 
wanie, na którem wszyscy się podpi- 
sali. Następnie udano się do gaówki 
Ulaski i tu od eajoweco zażądano wy» 
dania  duheltówki, Ga'owy wydał 
strzelbę, paczem wszyscy powrócili do 
Chojnatki, stąd zaś udali się do Ko- 
wies, 
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Okradzenie Solskiego 

Lwów (Tel, wł) Ludwik Solski, 
hawiący od trzech tygodni we Lwowie, 
po koncercie symfonicznym w kinie 
Apollo został okradziony. Zrabowano 
mu portfel i zegarek. 


Z dyplomacji 


awa. (Tel. wł). Minister 
ł w czwartek kolejno posła 
o Koffingera, amb. amery- 
to Cudahy, wraz z bawiącym w 
szawie naczelnikiem wydziału Eu- 
ropy wschodniej w Z. ameryk 
Kellejem, oraz ambasadora angielskie- 
go Kennarta. (iwi 


Bezrobocie wśród drukarzy 


Wskutek 


Warszawa. (Tel. wł. 
centralizacji dostaw dru kich w 
Warszawie przez powierzanie wszel- 
kich druków i formularzy urzędowych 
drukarniom stołecznym zauważono 
wzrost bezrobocia w większych. ośrod- 


kach, jak Kraków, Lwów, Poznań 

i Łódź. (w) 

Konsekwencje rozruchów 
w Kairze 


Londyn. (Tel wł). Jak donoszą» 
planowany na, lutego 1936 roku mię- 
dzynarodowy kongres lotniczy w Kai- 
rze został w związku z ostatniemi wy- 
padkami przełożony na termin póź- 
niejszy dotąd jeszcze bliżej nieokre- 
ślony. 


Bezskuteczne poszukiwania 
zaginionego lotnika 


Londyn. (Tel. wł) Brytyjskie 
samoloty, które wyruszyły na poszn- 
kiwanie zaginionego od uhiegłego 
piatku lotnika australijskiego Kings- 
forda Smitha, powróciły wczoraj do 
Singapore. Do piątku poszukiwania 
kontynuować będą jeszcze. dwa samo- 
loty marynarki, a poza tem w.czasie 
swego programowego lotu wszystkie 
samoloty pasażerskie do Australji. W 
kołach zainteresowanych uważają, że 
Kingsford Smith zginął na morzu 
wraz ze swym towarzyszem. 


DOupływ złota 
z Banku Polskiego 


Warszawa. (Tel. wł.). — Bilans 
Banku Polskiego za pierwszą dekadę 
listopada wykazuje dalszy odpływ zło- 
ta na sumę 7,2 milj. złotych. Zapas 
złota wynosi obecnie 446,5 milj., nato- 
miast stan walut zagranicznych. po- 
większył się o 4,2 milj. do 21,5 milj. zł. 
Obieg biletów bankowych zmniejszył 
się o 465 milj. zł od 14 milj. zł. Pokry- 
cie złotem wynosi 42 proc. i jest wyż- 
sze od normy statutowej o 12 punktów. 


Aresztowanie m 
gości weselnych 


Morawska Ostrawa. (PAT.) 
W Ligotce koło Cieszyna na Śląsku za- 
olzańskim odbyło się dnia 9 hm. wese- 
le w pewnej rodzinie polskiej. Goście 
weselni zapomnieli o istnieniu stanu 
wyjątkowego i zabawiali się do półno- 
cy, poczem chcieli odjechać do domu. 
Policja czeska aresztowała 12 osób za 
naruszenie przepisów stanu wyjątko- 
wego. 


Gwałtowne trzęsienie ziemi 


w Grecji 


Ateny. (PAT.) W miejscowości 
Saghiado dało się odczuć gwałtowne 
i długotrwałe trzęsienie ziemi. Teren 
w dużym promieniu zapadł się. Wiele 
domów zarysowało się, Ofiar Judzkich 
nie zanotowano. Teren ten jest uwa- 
żany jako centrum sejsmogeniczne od 
roku 1872, w którym Saghiada została. 
doszczętnie zniszczona przez trzęsienie 


ziemi. 
Dwa zgony 


Warszawa (Tel. wł.) Wczoraj 
wieczorem, przechodząc al. Ujazdow- 
skiemi, zasłabł dyrektor oddziału kie- 
leckiego Banku Polskiego, Aleksander 
Wasung, który kazał się odwieźć tak- 
sówką do domu przy ul. Filtrowej. Gdy 
taksówka stanęła przed domem, Wa- 
sung już nie żył wskutek udaru serca. 

Zmarł Władysław Macura, jeden z 
młodych zapowiadających się muzy- 
ków polskich, który pisał wiele utwo- 
rów opartych na ludowych tematach, 
a przedewszystkiem — na motywach 
śląskich. (w) 


Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej Roosavelt odbył ostatnio na 


pokładzie krążownika „Houston“ podróż inspekcyjną po kanale pan: 


m. 


Antyabisyńskie demonstracje 


w Paryżu 


Grupa studentów nie pozwolita prof. Jeze rozpocząć 
codziennych wykładów 


Paryż. (Tel. wł.) Na „wydziale 
prawnym uniwersytetu paryskiego 
doszło w czwartek do zajść pomiędzy 


studentami i demonstracyj przeć 
profesorowi Jeze, przedstawicielowi 
Abisynji w Lidze Narodów. 

Grupa studentów narodowych bar- 
dzo energicznie dęmonstrowała prze- 


ciw pròf. Jeze, któremu nie pozwolo- 
no rozpocząć swoich codziennych wy- 
kładów. W końcu salę wykładową 
ó Studenci manifestowali 
nastepnie na ulicy- 

Przywołana połicja przywróciła po- 
rządek i nie dopuściła do zajść ulicz- 
nych. 


Manifestacie 


na uniwersytecie Jagiellońskim 


Akademja żałobna ku czci Ś. p. Wacławskiego 


Kraków. (Tel wt) W środę od- 
była się na Uniwersytecie Jagieltoń- 
skim akademja żałobna ku czci ś. p. 
Wacławskiego, urządzona przez Mło- 
dzież Wszechpolską, Po akademii 
młodzież akademicka udała się gre- 
mjalnie na Rynek, gdzie odbyła sie 
manifestacja. Po akademji areszto- 
wani zostali studenci Sikora i Trecia, 
którzy byli referentami akademii. 

W czwartek o godz. 9-tej odprawio- 
ne zostało w kościele 00. Kapucynów 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś.p. Wacławskiego. Po mszy św. mło- 
dzież udała się ną uniwersytet, gdzie 
zostały przerwane wszystkie wykłady. 
Przy tej okazji poturbowano 5 Żydów. 


Wobec. licznie. zebranej młodzieży 4d 
czytana została. rezolucja; uchwalona 
dnia poprzedniego na akaderaji, po- 
czem odśpiewano „Hymn Młodych", 

Kolejno 5 tys. akademików udało 
się pochodem pod województwo, gdzie 
usiłowano rnterwenjować w sprawie a- 
resztowanych. Demonstrantów rozpro- 
szyła policja. przyczem aresztowano 
kilku studentów m. in. prezesa Mło- 
dzieży Wszechpolskiej na akademji 
górniczej Bulewskiego, Salomona i 
Piątkowskiego, oraz dwie studentki 
Jabłońską i Holewińską. 

Na uniwersytecie rektor zarządził 
przymus legitymacyjny. (m). 


Kłusownicy zastrzelili syna łowczego 


Zabójecami są podoficerowie 55 p. p. 


Leszno. (Tel wł.). W nocy na 
czwartek o godz. 12,30 dokonali kłu- 
sownicy strasznej zbrodni na osobie 
19-letniego syna łowczego nadłeśnic- 
pasą Kąkolewo p. Kurkiewicza Bernar- 

a. 


Po północy rozległy się w okolicy 
rewiru Nowy Dwór strzały, wobec 
czego udał się w tym kierunku Ber- 
nard Kurkjewicz wraz z polowym Wa- 
lentym Świtalskim. W pewnej chwili 
natknęli się oni na trzech kłusowni- 
ków, zajętych wiązaniem bażantów. 
Prawdopodobnie GOA podszedł do 
kłusowników połowy Świtalski, do 
którego oddali sprawcy trzy strzały, 
raniąc go ciężko w rękę. Świtalski od- 
skoczył ża drzewo. 

Dalsze strzały skierowali kłusowni- 
cy w stronę' Bernarda Kurkiewicza 
raniąc go śmiertelnie, poczem zbiegli. 
Wszelka pomoc okazała się daremna i 


B. premier Kozłowski 
żeni SiĘ 
Warszawa. (Tel. wt). W towa- 
rzyskich sferach stolicy duże porusze- 
nie wywołała wiadomość, że były po- 
majowy premjer prof. Leon Kozłowski 
Szał wstąpić w związki małżeń- 
skie. 
Ślub ma się odbyć w najbliższych 
dniach. Narzeczoną p. Kozłowskiego 
-josi Śpięwaczka, córka słynnego arty- 


Bernard K. zmar} wkrótce, nie odzy- 
skawszy przytomności. 

Na miejsce strasznego morderstwa 
zjechała policja z komendantem po- 
wiatowym, komisarzem Wiśniewskim 
na czele i-z psami policyjnemi. Wysił- 
ki-dzielnej policji leszczyńskiej nie po- 
szły na marne. Już popołudniu bo- 
wiem aresztowano pięciu podoficerów 
55 p. p. w Lesznie, w których podczas 


konfrontacji ranny polowy Świtalski, 


rozpoznał kłusowników. Nazwiska kłu- 
sowników ze względu na dobro śledz- 
twa trzymane są w tajemnicy. Zbrod- 
niarze strzelali z parabellum i brow- 
ningu, a do polowania mieli lekkie 
karabinki sportowe. Uprawiali onl 
swój niecny proceder, jak się zdaje, 
już od dłuższego czasu. Śp. Bernard 
Kurkiewicz padł od pięciu strzałów w 
brzuch i serce. (lh) 


sty Adama Didura. Wyszła ona zamąż 
za hr. Załuskiego z Iwonicza, z którym 
obecnie zostaje przeprowadzony TOZ- 
wód. Czy. ślub odbędzie się wobec tego 
w kościele katolickim — narazie nie 
wiadomo. z 

Z b. premjerów pomajowych pozo- 
staje jeszcze tylko p. Sławek w kawa- 
lerskim stanie, jak bowiem wiadomo, 
były premjer Janusz Jędrzejewicz oże- 
nił się przed rokiem i to również z roz- 
wódką. P. Jedrzejewicz odstąpił przy 
tej okazji od Kościoła katolickiego. 


Nagrody Nobla w literaturze 
nie będzie 

Sztokholm. (Tel. wh) Tegorocz- 

na nagroda Nobla w 


nie będzie przyczyna. Tak postanowił 
K go 


któ alił pozostawi 


Warszaw 
dżetowe w paźdz 
niosły 197,1 milj, zł, były więc większe 
w porównaniu z październikiem ub, r., 
wę milj, zł. Wzrost. 
¿dzierniku rb. w po- 

ździernikiem r. ub. na- 
leży przypisać wzrostowi wydatków na 
obsługę długów państwowych. Docho- 
dy budżetowe w październiku r. b wy- 
/ więc nieco 
ku 1934, kie- 
Niedobór 
u r. b wy- 


milj. zł we wrześniu tegoż roku. 


Statek „Piłsudski“ 
stoczył walkę z huraganem 


Warszawa. (PAT) W środę w 
nocy zawinął do tu nowojorskiego 
MIS „Piłsudski“, Statek napotkał w 
czasie podróży na Atlantyku na hůra- 
gan, który trwał kilkanaście godzin 
i na bardzo wysoką falę, stwarzającą 
niezwykle trudne warunki nawigacyj- 
ne. Mimo to statek przybył do N, Jor- 
ku w terminie przewidzianym przez 
rozkład jazdy. W porcie M/S „Piłsud- 
ski“, który po raz trzeci przybywa do 
Ameryki, witany był ze zrozumiałem 
zainteresowaniem ze strony Polaków 
amerykańskich, którzy w dalszym 
ciągu w czasie postoju statku tłumnie 
go zwiedzali. 


Wybory w Anglji 


Londyn. (Tel. wł) Wybory da 
parlamentu angielskiego minęły w 
czwartek przedpołudniem i popłudniu 
spokojnie. Nigdzie nie doszło do znacz- 
niejszych zakłóceń aktu wyborczego: 
Udział wyborców w godzinach popo- 
łudniowych wzmógł się znacznie. Sam 
akt wyborezy w większej części rów» 
nież minął, naskutek sprawnie prze- 
prowadzonej organizacji, bez zastrze- 
żeń, Tylka w nielicznych pomniejszych 
okręgach lub obwodach stwierdzona 
braki i omyłki. 

Zdarzyło się, że do lokalu nie do- 
starczono urn, wskutek czego wybory 
nie mogły się odbyć w terminie' okres 
ślonym i rozpoczęto je popołudniu. 

Z pośród innych wydarzeń w czasie 
wyborów zanotować należy cztery wy- 
padki śmierci wyborców, którzy bądź 
to w lokalu bądź -w drodze do niego 
lub z niego osłabli i wkrótee potem 
SE Wyników oczywiście dotąd 

rak. 
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Przy udziaja kardynała Verdier 1 minis 
stra oświaty Roustan'a poświęcano odbnuw 
dowaną nanowo, a zniszczoną przez poci« 
skł niemieckie podczas wojny, historycz: 
katedrę w Verdun, która datuje się z 
wieku, * 


Prowadzone we Francji od szeregu tys 
godni rokowania między związkami zaw 
dowemi socjalistycznemi 1 komunistyczne« 
mi uległy zerwaniu, Socjaliści nie chcą się 
zgodzić na żądania komunistów, aby man« 
daty polityczne i związkowa były złączone 
w jednem ręku. 


„_ Policja czeska wykryła i aresztowała w 
Karishadzie tajną organizację młodzieży 
niemieckiej, która miała na celu szerzenie 
propagandy narodowo - socjalistycznej 1 
werbowanie zwolenników hasła przyłącze- 
nia kraju sudeckiego do Rzeszy. 

Ed 

Z Klajpedy donoszą, że wobec powierze- 

nia pos. Borchertasowi z bloku litewskiego 
misji utworzenia dyrektorjatu, frakcja nie- 
miecka sejmiku wystosowała do guberna« 
tora pismo, w którem odrzuca wszelkie ro- 
kowania z Borchertasem. 

* 


Ee przyjął RRS francu- 
skiego. Rozmowa dotyczyła ogólne; 
łożenia politycznego. d RSA 


W prasie francuskiej pojawiły się po- 
głoski o mającym nastapić wi = 
mieckim ukladzie. Aan 4 


Do Paryża przybył eckretarz owbisty 

RE pa cić zaj zwykle przy,eżdźa 
are dni przed przybyci. 

nadzwyczajnego RIDGSNAOPNY = z3 2 


Numer 6 = ORĘDOW! 


TK, soboła, dnia 16 lisiopada 1935 


Kalenderz rzym.-kat, 
Plątek: Giertrudy p. 
Leopolda 
Sobota: Edmunda b. 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Przebysława 
Sobota: Radomira 
Słońca: wschód 7,12 
zachód 16,01 
Długość dnia 8 g. 19 min. 
wschód 20,26 zachód 1154 
Faza: 5 dzień po pełni, 


Adres redakcji I administracji w żodź 


te!efon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesontów 
od 10-12 


R 0 ZZA. 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
tęrowei, Zgierska 57, Groszkowskiego, 11 
Listopada 15; S-ców Gorfeina, Piłsudskiego 
54 (żydowska), Chądzyńskiej, Piotrkowska 
165, Rembielińekiego, Andrzeja 28, Szy- 
mańskiego, Przędzalniana 75, 

Pogotowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — 8,30 wiecz. premjera 
„Krzyk“. 

Teatr Popularny — 815 „Tylko ty”. 

Łódzkie Teatry Popularna (ul, Ogrodo- 
wa 18), W czwartek 14 I w piątek 15 b m. 
ò godz 20.15 trzy ostatnie przedstawienia 
operetki wiedeńskiej „Tylko ty", 


KINA ŁÓDZKIE 
Afria-Metro — „Pat i Patachon, jako 
„bezdomni 
Corso — „Niewolnica z Mandalay". 
Capitol — „Piekło”, 
„Chłopcy z placu broni”. 
„A. B, C, miłości". 
Miraż — „Córka generała Pankratowa”. 
Ludowy — „Amok“, 
Oświatowy — „Piotruś", 
ralace — „Epizod” 
Przedwiośnie — „Wyprawy krzyżowe”. 
Rakieta — „Miłostki”. 
Stylowy — „Kobieta szuka miłości”. 
Rialto — „Sen nocy letniej”. 
Zachęta — „Weronika”. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Komunikat łódzkiej etacji meteorolo- 
zicznej przy miejskiem muzeum w parku, 
Sienkiewicza na dzień 14 listopada; 

Najwyższa temperatura w ciągu doby 
ubiegłoj: plue 89. najniżeza: plus 27 Ba- 
rometr: 749,8. Wiatry: słabe. połndniowo- 
zachodnie, Opad za dobę ubiegłą: — 

Łódź znajduje się na pograniczu wy- 
sokiego | niskięgo ciśnienia I w związku 
z tem oczekiwać należy stopniowego po- 
gorszenia pogody. 


NOTUJEMY 


Dzień święty święció, W niedzielę, 10, b. 
m, ku zdziwieniu okolicznych raleszkań- 
ców, na budującej się ezosie Łódź — Stry- 
ków (now, brzeziński) prowadzone były 
prace, jak w każdy normalny dzień. Pra- 
cowaly 2 walce, ubijające kamienie, 1 kil- 
kunasty robotników. Wiadomo, że Kościół 
Katolicki pozwala na prace w dni świą- 
teczne, ale Jedynie w wypadkach nagłej 
potrzeby, np. w czasie pożaru, przy żni- 
wach, gdy grozi deszcz 1 t, p. W tym wy- 
padku nie mogło być mowy o naglącej po- 
trzebie, zwłaszcza, że z początkiem sezonu 
robót drogowych nle kwapiono się zbytnio 
z zaczęciem prac. 


"Konkurs dla młodzieży, zwiedzającej 
wystawę „Opieka nad młodzieżą | dziec- 
kiem“, Że względu na to, iż wystawa „OÓ- 
pieka nad dzieckiem i młodzieżą w Łodzi 
i w wojówództwie łódzkiem* obudziła 
wielkie zainteresowanie zarówno w afe- 
rach społecznych i wśród młodzieży, która 
gremjalnie zwiedza wystawę, Komitet 
Wykonawczy zdecydował dla osób, inte- 
resujących się zagadnieniami opieki epo- 
łocznej, rozpisać specjalną ankietę n, t. 
czy wystawę należy uznać za celową i z 
jakiego względu, czy organizacja wysta- 
wy ujęta została trafnie, na czem pa 
ły niedociągnię: czy wystawa osiągnęła 
cel zamierzony i t. d. Ankieta akladu się 
z dwóch części. Rozesłana została do tych 
wszystkich, którzy bądź to interesują eię 
zagadnieniami opieki społecznej, bądź też 
pracują w tej dziedzinie. Ankietę należy 
wypełnić i zwrócić w przeciągu 10 dni 
pod adresem — Biuro. wystawy ul. Al. Ko- 
ściuszki L. 15 w lokalu Banku Handlowe- 
go. Pozatem Komitet wystawy postanowił 
rozpisać konkurs dla młodzieży, zwiedza- 
jąćaj wystawę. Będzie to konkurs na naj- 
lepsze opisanie wystawy. 


Akcja spółdzielcza w szkołach. Spół- 
dzielnie uczniowskie państwowego gimna- 
zjum żeńskiego im. E. Sczanieckiej, pań- 
stwówej Gzkoły przemysłowej żeńskiej, 
prywatnego gimnazjum żeńskiego Sobolew 
skiej+Konopczyńskiej i miejskiego gimna- 
zjum męskiego im. J. Piłsudskiego orka- 
nizują w dniu 16 listopada b. r. o godz. 18 
w auli Miejskiego Gimnazjum Męskiego 
(Sienkiewicza 46) Akademię Spółdzielczą. 
Qrganizatorzy oczekują przybycia nietylko 
członków Spóldzjelni, als także sympały- 
ków ruchu spółdzielczego, którzy pragnę- 


Listopad 


Strona T 


Mynowiedzonia w przemydle kolorowym 


Podobno przemysłowcy chcą od 1 stycznia 1936 r. wypowiedzieć umowę zbiorową 


Łódź, 14. 11 Jak podaje miejsco- 
wa prasa, w kołach przemysłu kotono- 
wego rozeszły się ostatnia pogłoski, że 
przemysłowcy zamierzają na 1 stycz- 
nią 1936 r. wypowiedzieć umowę zbio- 
rową w tym przemyśle. Umowa zbilo- 
rowa została zawarła w r. ub, i obo- 
wiązywała do 15 października. Niewy- 
powiedzenie umowy przed 15 paździer- 
nika nie oznacza przedłużenia jej na 
rok następny, ponieważ przewiduje 
ana m, in. że w razie niewypowiedze- 
nia, przedłuża się ona o miesiąc, Prze- 
mysłowcy mają więc czas ją wypowie- 
dzieć do 30 listopada na. 1 stycznia 
1936 roku, 

Pogłoski powyższe są o tyle praw- 
dopodobne, że w styczniu rozpoczyna 
się w przemyśle kotonowym t zw. 


martwy sezon, kiedy prawie cala pro- 
dukeja jest unieruchomiona, dlatego 
też wypowiedzenie umowy byłoby 0- 
becnie przemysłowcom na rękę. Bez- 
pośrednim powodem ew. wypowiedze- 


mysłowców płac robotniczych. 
wiadomo, dotychczasowa umową usta- 
liła płace o 8 proc. niższe, aniżeli po- 
przednie. Robotnicy obecnie zapowia- 
dają, że do dalszej obniżki płac w żad- 
nym razie nie dopuszczą, 

Wśród samych przemysłowców ist- 
nieją także rozbieżności w tej sprawie, 
Wielki przemysł kotonowy pragnąłby 
wypowiedzieć umowę, nawet wówczas, 
gdyby miała ona doprowadzić do dłu- 
gotrwałezo strajku; chodzi temu prze- 
mysłowi 6 pozbycie się składów poń- 


czoch, które nagromadziły się w wiel- 
kich fabrykach w ciązu kilkumiesięcz- 
nej stuprocentowej produkcji. 

Mały przemysł kotonowy nie pra- 
gnie strajku, nie posiadając bowiem 
towaru na składach, uzależniony jest 
raczej od ciągłości produkcji. Tak sa- 
mo i przemysł zarobkowy nie jest za. 
wypowiedzeniem umowy. 

Obecnie, jak to się dzieje zresztą w 
ostatnich latach przed końcem każde- 
go sezonu w branży kotonowej, daje 
się odczuć pewne przesycenie rynku 
towarami, co może mieć niekorzystny 
wpływ na ruch cen. Dlatego też po- 
ważna część łódzkiego kotoniarstwa 
byłaby obecnie za wypowiedzeniem 
umowy i unieruchomieniem na pewien 
czas produkcji. 


A ee i CC OE EA a s KN 


Jiby zaznajomić elę ze apółdzielniarni ucz- 
niowskiemi i ich oracami, 


Z RYNKU PRACY 


Biali murzyni, Związek robotników 
przemysłu włókienniczego ostatnio inter- 
wenjował u Inspektora Pracy, w sprawie 
redukcyj stosowanych w odniesieniu da 
starszych wiekiem robotników W epecjal- 
nym memorjale wskazują włókniarze, że 
robotnicy w niektórych fabrykach trakto- 
wani są jak murzyni, których po wyko- 
rzystahiu i z chwilą wyzbycia się znacz- 
nej części sił do dalszej pracy. wyrzuca 
się, mimo, że nie nabyli jeszcze praw do 
zaopatrzenia na starość. Między innymi 
w zakładach przemysłowych Geyera na 
tem tle powstal zatarg, edvż przeprowa- 
dzono tam redukcję wszystkich niemal 
starszych robotników którzy jeszcze nie 
mają praw do emerytury, s nie mogą już 
tyle wyprodukować co młodsi. 


KRONIKA POLICYJNA 


Nanaść uliczna. Na ul. Jasnej na po- 
vracającego wieczorem do domu Marcina 
Kiblera, zam eszkalego przy ul. Lagiew- 
niekiej 129. napadło dwóch osobników. 
którzy zażądali wydania pieniędzy na 
wódkę, a gdy zatrzymany odmówił, poktu- 
l Ro nożami i zbiegli, _Rannego opatrzył 
wezwany lekarz pogotowia Za rabusiami 
wszczęto poszukiwania. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wypadek robotnika, W fabryce Millera 
przy ul. 3 Maja w Rudzie Pabjanickiej w 
czasie naprawy transmisyj runął z drabi- 
ny robotnik Adam Graczyk zamieszkały 
na (Chojnach i odniósł złamanie rąk, 
wstrząs mózgu i inne ciężkie obrażenia. 
Rannego w stanie nieprzytomnym odwie- 
ziono do szpitala. (k) 

Smutne zakończenie libacji. Na pose- 
sji przy ul. Smolnej 32 w mieszkaniu Ja- 
na Wieczorka odbywała «ię libacja. w któ- 
rej udział wzięli brat Wieczorka Stani- 
sław, oraz Stefan Różański, jego brat 
Adam į Józef Napierała. Między pijanymi 
doszla do sprzeczki, a naeiępnie bójki na 
siekiery, w czasie której wszyscy odnieśli 
rany, zadane nożami, tasakam! lub siekie- 
rami. Stanisław Wieczorek, pchnięty no- 
żem w szyję i lewy bak. wskutek gwaltow- 
nego krwotoku padł. Osłabionego przewie- 
ziona do szpitala, gdzie po kilku godzi- 
nach zmarł, W związku z tem uczestni- 
ków krwawej bójki zatrzymano i wdrożo- 
no dochodzenie. (k) 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


pWieczór dyskusyjny“ Towarzystwa 
Kultury Katolickiej odbędzie eię dnia 15 
b. m. (piątek) o godz, 20 w sali gimn. żeń. 
Pętkowskiej i Macińskiej przy uL Wól- 
czańskiej 55. 


25-1ecie Towarzystwa Muzycznego Fr. 
Chopina w Łodzi. W roku bieżącym przy- 
pada rocznica 25-1gcia istnienia Tow. Mu- 
zycznego im. Fr, Chopina w Łodzi, Zarząd 
Towarzystwa obchód jubileuszu postano- 
wił odbyć w ramach wewnętrznych w 
dniu 17 b. m., na który złożą się: godz, 10 
rano msza áw, w kościele św. Józefa, ulica 
Ogrodowa; godz. 16 uroczysta akademja 
w lokalu właanym przy ul. Piotrkowskiej 
92; godz. 19 kolacja. a na zakończenie za- 
bawa taneczna, W dniu 24 b. m. o godz. 
11.30 w Teatrze Popularnym, Ogrodowa 18, 
poranek muzyczny. 


Z Polskiego Tow. Turystyczno + Krajo+ 
znawczego. W niedzielę, 17 b. m, odbędzie 
się obchód R0-lecia Oddziału podług pro- 
gramu, rozesłanego czlonkom i ogłoszo- 
nego w prasie. Qbchód poprzedzi 5-minu- 
e audycja radjowa w sobotę o modz. 


JUDAICA 

żydowscy knpcy przeciw śr ta. 
brycznym. Ostatnio szerex firm łódzkich 
w branży wlókienniczaj, bawełnianej i 
welnzanoj oraz dzianej, gumowej i t d, 
jak: Scheibler i Grohman, Plihal, Sehwei- 
ckert i inne, otworzyły własne sklepy tir- 
mowe, gdzie kontynuują sprzedaż hurto- 
wą i detaliczną, Organizacje kupieckie 


żydowskie obecnie mocno występują prze- 
ciw tym sklepom fabrycznym, wskazując, 
że tego rodzaju system sprzedały wytwa- 
rza aytuację, iż producent etaje się konku- 
rentem handlowym własnego odbiorcy- 
hurtownika. 

Próby zmuszenia firm przemysłowych 
do zlikwidowania własnych sklepów, 
przez wywarcie nacisku i wstrzymywania 
zamówień nie odniosły skutku, albowiem 
tirmy przemysłowe kierowały się innemi 
podstawami przy otwieraniu sklepów i 
był to rodzaj samoobrony przed zbytnim 
wyzyskiem żydowskich pośredników, 
szczególnie w czasie masowych upadłości, 
Kdy firmy narażone byly na znaczne stra- 
ty i nie miały w dodatku pewności zbytu 
swych towarów, dawanych częściowo w 
komie, lub na otwarty rachunek. 


„Wino“ z kawy. Na Wodnym Rynku 
został zatrzymany i pociągnięty do odpo- 
wiedzialności karnej żydowski handlarz 
Jankiel Kraftman. Pomysiowy ten Żyd 
handlował mydlem i różnemi artykułami, 
a niezależnie od tego poufnie sprzedawał 
również wino, pochodzące jakoby z naj- 
«lepszych źródeł i niezmiernie tanie, albo» 
wiem w cenie 1 zł 50 gr za litr. Okazało 
się, że Kraftman sam produkował wino, 
zaopatrywał w etykiety, a ponieważ auro- 
wiec normalny, jak rodzynki lub grona 
winne, był zbyt drogi, przeto dla dodania 
koloru swemu fabrykatowi dolewał do 
„wiua* kawy i słodził cukrem, a częściej 
jeszcze sacharyną. Jeden z kupujących po 
bliższem zbadaniu wina zwrócił uwagę na 
niezwykly jego amak, powiadomił kontro- 
le skarbową i badania skończyły się za- 
trzymaniem falszerza. (k) 


OFIARY KRYZYSU 


Samobójstwo na grobie matki. Wczoraj 
dozorca cmentarza katolickiego na Do- 
łach, obchodzac teren cmentarza, wśród 
grobów znalazi leżącą w stanie nieprzy« 
tomnyrm młodą dziewczynę. Powiądomio- 
no policję, Wezwano pogotawie ratunko- 
we. Stwierdzono, że jest nią 16-letnia He- 
lena Adamczyk, zamieszkała u krewnych 
na Widzewie (gm. Chojny) przy ul. Kało- 
wej, Adamczykówna od szeregu dni co- 
dziennie przychodziła na grób swej zmar- 
lej matki. Dziewczyna po śmierci matki 
obarczona została utrzymaniem kilkorga 
młodszych rodzeństwa i znajdowała się w 
bardzo przykrej sytuacji materjalnej. Pod 
wpływem nurtującej ją rozpaczy wczoraj 
targnęła się na swe Życie i w celach sa- 
mobójczych zażyła większą dozę jodyny. 
Przybyły lekarz pogotowia udzielił despe- 
ratce pierwszej pomocv i przewiózł ją do 
szpitalu zapasowego. 

„Bez stałego miejsca zamieszkania..'* 
Przy ulicy Legjonów, koło Al. Kościuszki, 
w oczach przechodniów zażyła nieznanej 
trucizny 29-letnia Helena Górczak, bez 
stałogo miejsca zamieszkania. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzieiejszej giełdzie notowano: żyto 
1370—14, pszenica 10,75—20, jęczmień bro- 
warniany 14,70—16,%, jęczmień przemia- 
łowy 14—1450, owies zbierany 15,75—16, 
owies jednolity 16—16,50, mąka żytnia I 
46 proc, 22—23, mąka żytnia I 56 proc. 21 
—%, mąka pezenną Ia 3250—34,50, mąka 
pszenna 1b 3150—3350, mąka pszenna Ic 
30,50—31,50, mąka pszenna ld 2950—30,50, 
maka pszenna le 28,50—%9, otręby pszenne 
825—8.50, otręby żytnie 8,5—9, otręby gru- 
be 8,50—6,7%5, rzepak 45—46, makuch Inia- 
ny 16—17, makuch rzepakowy 1—15, 
groch Viktoria 32—34, mak niebieski 61— 
63, rzepik 40—41, ziemniaki 3,50—3,75, efe- 
mie Iniane kresowe 94—36, 

Usposobienie spokojne, 


„POROZUMIENIE“, 
KTÓRE JEST KARTELEM 


Łódź, 14. 11. Wczoraj bawił w Łodzi 
delegat „Wspólnoty Interesów" p, Jachim- 
czyk, który odbył rokowania w sprawie 
normalizacji sprzedaży węgla na terenie 
Łodzi. Jeszcze przed rokiem podobny 
zjazd sprzedawców węglowych odbył się | 
w Łodzi i miał na celu wyeliminowanie i 


niezdrowe} konkurencji, Opracowana 
wówczas plan w ten sposób, że prywatni 
właściciela składów, tudzież nie mający 
przedsiawicielstwa kopalń, podporządka- 
wać się mieli cenom dyktowanym przez 
projektowane łódzkie porozumienie wę- 
glowe. Był to rodzaj kartelu lokalnego, 
który jednak nie został zrealizowany, al- 
bowiem nastąpiło nieporozumienie w to- 
nie zrzeszonych przedstawicielstw. Wczo- 
raj uzyskano porozumienie i ostatecznie 
miejscowy kartel handlarzy i przedstawi- 
cieli węglowych został zorganizowany. 


Według podpisanej umowy. wszystkie 
składnice, budkarze i hurtownicy muszą 
rejestrować się w „Porozumieniu“. W wy- 
padku, gdyby którakolwiek z nich nie 
wypolniło umowy, przedstawiciele firm 
woglowych przestaną dostarczać węgla. 
Właściciele składnie i budek muszą sprze- 
dawać węgie! po cenach, ustalanych przez 
„Porozumienie, przyczetn ceny będą usta- 
dane wodług stref, zależnych od oddalenia 
danej dzielnicy od stacji kolejowej. _ 


Ponieważ dotychczas niektórzy prywat- 
ni dostawcy korzystali ze znacznych raba= 
tów i opustów. w wypadku regulowania 
należności gotówką, liczyć się należy, że 
wobec zorganizowania obecnego porozu- 
mienia węglowego dojdzie do „normaliza- 
cji" cen. W ten sposób mimo szumnych 
zapowiedzi walki.z kartelami jesteśmy” 
świadkami powstania nowego  karteluit 
tym razem miejscowego. 


W kilku słowach 


W mieszkaniu swem przy ul. Rybnej 12 
bezrobotny 38-letni Zygmunt Adamski po- 
wiesił się. Powodem eamobójstwa była 

| mędza. Zwłoki wisielca zabezpieczono na 


miejscu. 
* 


W centrum miasta ostatnio grasował 
rabuś uliczny, który zręcznie obcinał 6a- 
kiewki z pieniędzmi spacerującym kobie= 
tom. Wczoraj osobnik ów odciął sas 
kiewkę niej, Lichtenbergowej, gdy stała 
przed wystawą, na ulicy Piotrkowskiej. 
Na wezczete krzyki zorganizowano pościg 
i złodzieja ujęto. Przytrzyraanym okazał 
się notoryczny złodziej Żyd Fiezel Klap- 
stein. Rabusia osadzono w więzieniu. 


* 


Strajk w mydlarniach łódzkich został 
zlikwidowany. Na konferencji, odbytej 
bezpośrednio między przedsiębiorcami i 
rohotnikarni uzyskano porozumienie w 
związku z czom robotnicy przystępują do 
pracy. 

* 


Na stacji towarowej Łódź - Fabryczna 
ujęto podczas kradzieży Tadeusza Sikor- 
skiego, zam. przy ul. Przejazd 66. Sikore 
ski trudni? się kradzieżą wegli z wagonów, 
a straż kolejowa już od dłuższego czasu 
śledziła go i wielokrotnie czyniła na niego 
zasadzki. Wreszcie wczorajszej nocy 
przytrzymano go w chwili, kiedy opero- 
wał na wagonie. 


We wei Konary pòd Łodzią na tle epos 
ru o granicę gruntu gospodarz Władysław 
Chądzyński zabił eztachetą swego sąsiada 
Jóżeła Drożdża, Zabójeę aresztowano. 


* 


W żydowskiej fabryce braci Zeibert 
wybuchł pożar na oddziale suszarni, Stra- 
ty, spowodowane przez pożar, który został 
ugaszony przez straż pożarną, sięgają kil- 
ku tysięcy złotych. Charakterystyczny jest 
fakt, że w tej fabryce żydowskiej od 
dwóch lat pożary wybuchają kilka razy 
do roku, 

LI 


W lesie majątku Kużnica gajowy An- 
toni Czajka ścigał znanego kłusownika.. 
który w pewnej chwili cdwwrócił się i 
strzelił do gajowego, raniąc go ciężko w 
lewy bok. Gajowern przewieziono da zpi- 
tala, a za kłusownikiem wszczęto pościg. 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 16 listopada 1935 = 


wszystkie trzy mistrzostwa Paryża, W | zwiększył się o 4.2 milj. zł do 21,5 milj. ] gnieżnieńskich wywołała ogłoszona 
2754 km przeszedł w 36 dn finale gry pojedyńczej pokonał Fereta | złotych. 


Moskwa. (PAT.) Zawodnik so- | 6:3, 6:0, 6:4. W grze podwójnej panów, 
wiecki Paramonow odbył rajd pieszy | grając z Destremeau, pokonał parę 
na trasie Marinsk—Moskwa. Dystans | Ferret—Lessueur 6:4, 12:14, 7:5, 7:5. 
2754 km w ciągu 36 dni. Wreszcie w grze mieszanej z partnerką 

Boegner pokonał w finale parę Hor- 


ner—Petra 7:5, 6:2. 


Prota istyzostwo Paryża | Bilans Banku Polskiego 


Warszawa. (PAT) W ciągu 


Paryż. (PAT.) Jan Borotra jest | pierwszej dekady 


kortach krytych. 


listopada zapas złota 
dotychczas niepokonanym tenisistą na | w Banku Polskim zmniejszył się o 7,2 
jedawno wygrał oba | miljony zł do 4465 milj. zł, natomiast Gniezno. (Tel. wł.) 


lista kandydatów da rady miejskiej z 


Natychmiast płatne zobowiązania | ramienia „sanacji“. Spowodowane ona 
wzrosły o 38,2 milj. zł do 162,7 milj. zł. | zostało przedewszystkiem wycofaniem 
Obieg biletów bankowych zmniej- | się czołowych kandydatów „sanacji* 
szył się o 46.5 mitj. zł do 1000,4 milj. zł. | z listy, a więc lekarza wetórynarji płk. 
Pokrycie złotem wynosi 42 proc., | rez. Saengera, dr. Taberskiego i wdowy 


przekraczając normę statutową o 12 | po notarjuszu, Aleksandrze Rabskiej. 


punktów. 


W piśmie, wystosowanemi do przewod- 
niczącego głównego komitetu wybor- 
iż wpro- 


Gnieźnieńskie sensacje | Sadzoty zostaw błąd mianem Na: 


dnoczenia Pracy Samo- 


radow: Z zeni S 
przedwyborcze DRA pod którą to firmą wrstę- 


Wielkie roz- | puje „sanacja” i dlatego kandydaturę 


turnieje łondyńskie, obecnie wygrał I stan pieniędzy zagranicznych i dewiz | czarowanie w „sanacyjnych* kołach | swoją wycofije, 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 
poleca na sezon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materjały 
w zakres manufaktary wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
cenach bardzo niskich.  Obejrzenie nie obowiązuje do kupna, m 1330 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedne ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w, tem 
3 nagłówkowych. 


MIESOSEJ pe nero... zr 
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Dom piętrowy kolo. 


Ogloszenia wśród drobnych: 


Poznań 


njalka, rzeźnictwem 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Zakład krawiecki 
Stanisława Nowaka 


Łódź, Piotrkowska 165 
Poleca w dużym wyborze, 
mundarki ipalta dla ZEW 

oraz garderobę męsk: 


Ceny konkurencyjne, n 16751 Briet kaj 


1-amowy milimetr 30 groszy, 


1: KUPNA 


nö sj Topole 


|iesiony, brzoze, okrągłe, aope 


KT 


CZY WIESZ dlaczego eukierki 
MA RIECEK H EGO są popularne? 


nz 16 126/7 


ON 


Znak oferty naprzydady z 18 924, n 2745, d 1 790 
it d. = 1 słowo. 

Drobne abana w dni powszednie przyjmuje 

aię do godz. 10,30, w soboty | dni przedświą. 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


karami. 


tówku ksze mniejsze 
ogrodem Kamienica nowa 32 morgi lée; artak parow Kaszczor, po- O d k aza ź 
NE sea ELTA II piętrowa ozenncj. zabacywania masywna. olać. wolsztyński zd 64 478) 
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ty 12.000, Bloch, 
Marajnkowók ego 15 Nasze miasta | miasteń 


IE WARSZAWA iiare 2 
Ez SPRZEDAŻE | EJ iranin dia dior sIk. 
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Sobota, dnia 16 listopada. 
6.30 aqdycje poranne; 6,50 m. 

' Narożnikowy zyka (plyt): 12.16 koncert malał 
sklep kolonialny więtochłowi: | orkiestry P, R. pod ŁA 
cach G. Śl. z mieszkaniem od za: |rzyńskiego:  18.25— chwilk 
ył do. sprzedani. ferty pod gospodarstwa domoweso: 1450 


Świata” 


"Sobota. dnia 16 listopada. 


PROPONUJEMY 
LAMPOWiCZOM 


ze 
1530 pro: 
przewiadworacy: 19.36 emearen 


i Bien pa - 
W: fioła audycja, Prada. — 
Koncert ork, 


wi wej. 
5 (| Kraków — 13.30 muzyka wlo-| 17.30 Parie P. op a oneert 
«1, rea wne Chorzów, mueyka lekka (plyty): 16.00, od; ska z plyt; 14.50 nowe renlizacje|ork. Budapeszt. rakie pier 
Józefa lina ziemi p. | utworów Liszta; 171S nowo na-|śgi budowa; 14,40 Bratislawa. — 
O K. Rada 1545 18.00 Aga | RZEK, M sł 
potorwy na kks, 120 ctr. na do- nacz handol morski: + 1620 prae- LT 1520 Królewiec. M HL 
KOP ODRZ nagn A A a aeta e Aa 
Oredowni. 3 predak, y Žgloszenia 16.15 NE ponoc: Miny Coras: | inatz. 1838 Budapeszt Recital 


naniu Jans Kucharskiego, Trans- s 


misja z Warszawskiego fps a czabańskim gošeifou. 


program; 19.20 plyty: 19. 


Aasa dnia 16 listopada. 
= 13.30 koncert życzeń 


Kużnię 
miasto powiatowe RATA biega 
tanio sprzedam. Praca pewna, 
Oferty do W ka. 'oznań 


r Bronielaw Rut. 
„Dusza joza i 


aiw) Pils" Roya, 
svort. | Praga. Śląskie leani ludowe, 


Rysa, Muzyka operowa. 


50 Bro- 


tai n violoneze: 
Woln 


Wiedeń. Arie | 
ksela trane. 
z|lowy, 19.36 Monachiam. 


Lwi 
płyt: Tim zyka lekka z W strzelec" — opera ERĄ Bat 


rAz j i reportage Brue | 1940 przezlad wydawnictw: 19:40 |H, Koaopertshuseh, e 

uraczane Śesodnich Meleltjora Wanko- |sllva rerums, 1845 aje i nieśni |deń. „Rycerz Pasman" —,, ope- 

asf, budynkami, inw sentarzami,| wieza: 17.18 nowości g plyt: 4745| 4 oP Rieten nanoa Moneda | retka udała zaraza, Prags. 
W, wiaty 7000 Rutkow.|odezyt z Poznania: 11:30 „.Nneze Wszoła audycja muzyczna; 


ski, Poznań, oBojętęjska: 5, TE ptr. mięta i miaętecz 

ko Zal — pogadanka — 
wygl. dr. A, Wieczorek. (Ir. na 
80 buraczanych Gniezno | a taat EH 


zabudowara masywne, mwenn | ata lez) bisia, 0 Maree 


a": „Mjastecz- 


rza kompletne 25000 — }. y OnOW- 
Rntkowski, " Poznań, Pólwię pałę RA,  miotezych;, b), «Bia: 
a g rzemienieckiej (x Krakowa): p E w Łodzi”; SG 


Ka przegląd wydawnictw: — listó! 
Restaurację 1840 pogadanka epoleczna: 18.45 Rz 
dobrze zaprowadzona, niska dzier-| pyzy ektora Berlioza (plyty): 
koła Wj gl zg =" przeglad rolni 3e) PR, z Sobota. dnia 16 listopada. 
by fani sprzeda, | Pio ý 
Palueh Porna a kantaka 85. KOR a e e ko! Toruń — 13.30 muzyka lekka 


19.50 nozadank: 
z) 


z cyklu» „sylwet! 


eszt, 
płyt; "15.20 gielda: 18.30 nog. regj. p moe Koncert orkje- 
zasłużonych |etrowy, Radio Paria. 


20.00 Moskwa (Kom). Frar 
menty operetkowe wi 
frenduskie, 20.46 Bzłutmagło We. 
gola aud. sobotnia, Wrocław. — 
Wesały program dwugodzinny. — 
Lipsk » Frankfurt, V cegły wie- |k 
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Przygotuj małą walizkę, ale nie 
pakuj w nią nic niepotrzebnogo, same 
tylko rzeczy konieczne. 

— Czy pojadę z panem? — zapytał 
kamerdyner, 

Henryk Dunbar spojrzał na zega- 
tek i zdawał się namyślać. 

— U której godzinie odchodzi po- 
ciąg? zapytał. 

— Kurjer biegnący od za- 
trzymuje się w Rugby o szóstej; mógl- 
by pam zdążyć nań jeszcze, gd Wy- 
jechał z Shornoliffe o czwartej minut 
Ba pa 

— Zdążę zatem napewno! — 
wiedział bankier — Doi. trzecia dopie- 
ro, zapakuj co tchu walizkę i wydaj 
rozkaz, ażeby zaprzężono do powozu 6 
trzy kwadranse na czwartą. Dziś nie 
zabiorę cię z bą. Za dwa albo trzy 
dni przyjedziesz za mną i przywieziesz 
mi więcej rzeczy. 

— Dobrze, proszę pana 

W domu takim, jak dom Henryka 
Dunbar, wybieranie się w drogę nie 

wodowało żadnego zamieszania. 

łużący zapakował rzeczy, powóz za- 
jechał o wskazanej godzinie przed pa- 
łac, a w pięć minut potem, pan Dun- 
bar wychodził z przedsionka w palcie 
zapiętym pod szyję i z kołdrą podróż- 
ną z tygrysiej skóry, przerzuconą 
przez ramię. 

Na sobie miał pas z koziej skóry, 
jaki uszył własnemi rękoma w hotelu 
Clarendon. 

Przyjechał ną stację Shormcliffe 
przed do piątej | już ciemno 
było zupełnie. 

Pan Dunbar przechadzał się wolno 
po peronie. 

Tak był pogrążony w myślach, że 
zadrżał, gdy posłyszał za sobą czyjeś 
kroki | wołanie: „Panie Dunbar! pa- 
ST żywo i poznał Ar. 

wri co i LAP- 
tura Lovela, zw > 

- — Ach, to ty, Lorelu! Ant 
nie wiesz, jakeś mnie przestraszył! 

— Czy pan wyjeżdżasz pośpiesznym 
pociągiem? Tak pragnąłem zobaczyć 
się z panem. p 

— Dlaczego? 

— Bo jest ktoś tutaj, coby także 
chciał się zobaczyć z panem. Jeden z 
dawnych pańskich znajomych. Zgadnij 
pan, kto? 

— Nie wiem, nie mogę zgadnąć, 
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mam tylu dawnych znajomych. Ale 
nie mogę się z nikim widzieć, kochany 
Lovelu. Nie jestem zdrów, radziłem się 
doktora podczas pobytu w Londynie 
i oświadczył mi, że mam zaatakowane 
serce. Jeżeli chcę żyć, powinienem 
unikać wszelkich gwałtownych wzru- 
szeń, bo te muszą działać, jak trucizna, 
Ale któż to taki pragnie widzieć się ze 
mną? 

— Lord Hariston, urzędnik zarządu 
anglo-indyjskiego, przyjaciel mojego 
ojca i bardzo na mnie łaskaw, bo mi 
nawet ofiarował posadę, której jednak- 
że zdecydowałem się nie przyjąć. Czy 
pan chce zobaczyć się z lordem Haris- 
tonem? 

— Gdzie on jest? 

— Tutaj na stacji, w sali. Zwiedzał 
hrabstwo Warwick i wstąpił zobaczyć 
się w przejeździe z moim ojcem. Odjeż- 
dża do Derby į czeka na pociąg. Ze- 
chce pan pójść do niego? 

— I owszem i owszem, będę bardzo 
szczęśliwy. 

Henryk Dunbar przystanął | po- 
chwycił się za bok. 

W tej chwili odezwał się dzwonek, 
pociąg dojeżdżał do stacji. 

— Nie będę mógł niestety zobaczyć 
się z lordem — rzekł żywo bankier — 
muszę jechać tym pociągiem, bo stra- 
ciłbym dzień cały. Do widzenia, Love- 
lu! Pokłoń się lordowi Haristonowi 
i powiedz mu, żem bardzo słaby. 

— Pańska walizka jest w tym wa- 
gomie — odezwał się służący, wskazu- 
jąc otwarty przedział klasy pierwszej. 

Hen Dunbar wsiadł do wagonu 
w chwili właśnie, gdy stary dżentel- 
man wychodził zo stacji. 

— Czy to mój pociąg, Lovelut — 


zapytał, 

— Nie, milordzie, ale pan Dunbar 
jest oto tutaj. Jedzie tym pociągiem, 
może się milord zdąży zobaczyć z nim 


-Lord Haristońr był żwawym star 
cem, ebiegł zatem żywe peron, za- 
glądając do wszystkich wagonów, ale 
wzrok miał widocznie nie tak bystry, 
jak nogi krzepkie. 

Przez zasunięte szyby widział tylko 
migocące światełka lamp, twarze nie- 
znajome, dzienniki w rękach pasaże- 
rów, kiwające się głowy. 

— Oczy mi nie dopisały! — zawołał 
wesoło, powróciwszy do Lovela, nie 
potrafiłem dojrzeć: starego przyjaciela. 


Zatrzymany w drodze 


Pan Dunbar rozsiadł się wygodnie 
w rogu przedziału i przymknął oczy. 

Ale nie zasnął, rozmyślał nad 
czemś | od czasu do czasu spoglądał 
przez okno. 

W ciemności mógł zaledwie rozróż- 
nić niewyraźne sytwetki okolic, przez 
przez które pociąg przebiegał. 

Pociąg zatrzymywał się na każdej 
stacji i chociaż podróż z Shorneliffe do 
Rugby trwała zaledwie godzinę, zda- 
wała się nieskończenie długą niecier- 
płiwemu podróżnemu. Chciałby jak 
najprędzej widzieć się na pomoście 
jednego z okrętów w MM... 1 ezuć na 
twarzy płatki śniegu. Spojrzał na ze- 
garek, żeby obliczyć czas, 

Pociąg przybył do Rugby o dziesięć 
minut do szóstej, o trzy kw: na 
ósmą będzie w Londynie. 

Do Louvru wyjedzie o pół do dzie- 
wiątej, a około ósmej rano przebiegać 
będzie ulice Paryża. 

Ale czy zakończy podróż na tej sto- 
licy, czy też pojedzie dalej? 

Było to pytanie, ukryte na samem 
* dnie serca bankiera. 

Nie był on nigdy zbyt rozmowny, a 
tego wieczora wyglądał na człowieka, 
przygniecionego ciężarem jakiegoś 
projektu, który musi być za jakąbądź 
cenę wykonany. Nie mógł dosłyszeć 
nazwisk stacyj, Jakie wywoływali u- 
ko stacyjni i to go bardzo tra- 

o. 
7 Zdawało mu się, iż wystają na kaž- 
dej całe godziny. Trzymał też ciągle 
zegarek w ręku i był w ciągłej obawie, 
że się spóźni, że przybędzie do Rugby 
po odejściu kurjera. 

Wyjawił obawy swoje jednemu z 
podróżnych. 

— Zdaje mi się — odpowiedział ten 
ostatni że pocięg dobrze idzie. 
wic że bywa bardzo regularny, nie 


wiem atoli. czy jaki wpływ wywiera 
śnieg na szybkość ruchu. W niektó- 
rych miejscowościach kraju wydarzy- 
ły się w tym czasie WTPARŁ> 

— Z powodu śniegu 

— Tak właśnie. 

W kwadrans po tej rozmowie wa- 
gom, który od dosyć dawna chwiał się 
już był  potrochu, zaczął się 
chwiać gwałtownie. 

Jeden z pasażerów, mały, chudy 
staruszek, pobladł okropnie i spojrzał 
niespokojnie po towarzyszach podróży. 
Ale młody człowiek, co rozmawiał z 
Henrykiem Dunbarem I drugi, łysy 
jakiś kupiec, czytający gazetę, zacho- 
wali się wobec tego najobojętniej, 

Pan Dunbar nie spuszczał oczu z ze- 
garka. Nerwowy podróżny nie otrzy- 
mał odpowiedzi na niespokojne swoje 
spojrzenie, 

Przesiedział spokojnie przez parę 
minut jeszcze, a potem opuścił szybę 
1 wpuścił do wagonu strumień zimne- 
go powietrza. 

Wszyscy zwrócili ku niemu głowy, 
jakby pytając, co wyprawia ł czy nie 
ag czasem nabawić ich zapalenia 
plue. 

Staruszek jednakże nic nie widział 
i nic nie słyszał. 

Wysunął głowę poza okno i wpa- 
trywał się chciwie w stację Rugby, ry- 
sującą się zdaleka. 

— Obawiam się, czy się co nia ze- 
psuło — rzekł, spoglądając na towa- 
rzyszów. Obawiam się, czy się co nie 
zepsuło — powtórzył. — Opóźniliśmy 
się już o dziesięć minut, a tam, zdala, 
widzę sygnał niebezpieczeństwa! Dro- 
ga musi być zasypana śniegiem i na- 
prawdę się obawiam. 

Znowu wychylił głowę i cofnął się 
gwałtownie. 

— (oś leci na nasi — wykrzyknął 


— lokomotywa! 

Nie zdążył zdanią dokończyć, gdy 
nastąpił łoskot piekielny, huk, groź- 
niejszy od grzmotu. Okropnemu temu 
łoskotowi zawtórowało jakieś formal- 
ne wycie i potem nie było już nie, tyl- 
ko śmierć, trwoga i ciemność. 

Stosy drzewa i żelaza party się 
na śniegu, zbroczonym ią, jęki 
ludzkia, przygłuszone szczątkami zdru- 
zgotanych a Ay) mieszały się z la- 
mentem matek, którym śmierć dzieci 
z rąk powyrywała, z płaczem dzieci, 
których matki padły ofiarą w tem o- 
gólnem zniszczeniu, z rozpaczą mę 
żów, poszukujących żon, i krzykami 
żon, poszukujących mężów, a pomię- 
dzy tem wszystkiem snuły się wybla- 
dłe twarze ludzi, biegających ze świa- 
tłem. 

Szlachetni ct ludzie, chociaż nie- 
którzy pokaleczeni, sami zapomnieli 
o swojem cierpieniu, by nieść jaką ta- 
ką pomoc nieszczęśliwym ofiarom wy» 
padku. 

Kurjer, pędzący ku północy, spotkał 
się z pociągiem z Shorncliffe, który 
dojeżdżał do stacji z opóźnieniem dzie- 
więciomnutowem. 

Rannych i zabitych przenosili tra- 
garze, spełniający smutny swój obo- 
wiązek wpośród ogólnego zniszczenia. 

zło przedewszystkiem o oczyszcze- 
nie drogi, zaraz więc szczęk łopat za- 
Kpr jęki chorych lub dogorywają- 
cych. 

Pociąg z Shorncliffe został doszczęt- 
nie zdruzgotany, kurjer daleko mniej 
ucierpiał, jeden tylko palacz z jego 
służby został zabity, a inni ponieśli 
Pog lub więcej dotkliwsze obraże- 
nia. 

Henryk Dunbar należał do liczby 
tych, których prawie nieżywych powy- 
Sob z pod zdruzgotanych wago- 


- „Jedną nogę miał złamaną, a w gło- 
wie. miał PEAN ranę, w tiastępstwie 
której stracił przytomność. 

Ale było wielu daleko ciężej potur- 
bowanych. 

Co do bankierą doktór po obejrze- 
niu go oświadczył, iż przy należytem 
staraniu będzie mógł być zdrowym zu- 
pełnie za parę miesięcy, złamana zaś 
noga, jeżeli tylko dobrze zostanie ze- 
stawiona, zrośnie się, najmniejszego 
nie pozostawiając śladu. 

Pięciu czy sześciu lekarzy uwijało 
się po sali, w której ranni znaleźli po- 
mieszczenie | gdzie się także pan Dun- 
bar znajdował. 

Z biletów wizytowych, znalezionych 
w kieszeni jego płaszcza, wielu obec- 
nych na stacji dowiedziało się, iż ten 
człowiek blady, z siwemi wąsami, tak 
spokojnie na jednej z kanap leżący, to 
ni mniej, ni więcej, tylko pan całą ge- 

szef biura bankowego Dunbar, 
Dunbar i Balderby, właściciel Mande- 
ley-Abbey i Saint-Botolphe-Lane. 

Gdy to doszło i do rektora, uznał, iż 
ten wypadek może być dlań niezmier- 
nie szczęśliwym, 

Zajął się natychmiast przeniesie- 
niem pana Dunbara do najbliższego 
hotelu, wezwał swojego pomocnika 
t gdy po kwadransie miljoner otwo- 
rzył oczy, ujrzał nad sobą pochyłone 
twarze dwóch obcych ludzi, zrozumiał, 
a się w jakiemś obcem miejscu znaj- 
juje. 


je. 

Rozglądał się jakiś czas dokoła, po- 
tem zapytał, gdzie jest. 

Nic nie wiedział o wypadku, stracił 
zupełnie świadomość wszystkiego, nie 
pamiętał nic od czasu, jak z Mandeley- 
Abbey wyjechał, 

Powoli powracała mu pamięć. 
zmuszonym był opuścić Mandeley-Ab- 
bey, postanowił wyjechać zagranicę, 
wybierał się w drogę i musiał zapew- 
ne nawet wyjechać w tym celu? 

Ale cóż się z nim stało? 

Zapytał doktora, skąd i 
tutaj się znajduje? 

Doktór Daphney opowiedział mu o 
wypadku z takim humorem, iż można 
by sądzić było, że spotkanie się dwóch 
lokomotyw, to epizod niezmiernie 
przyjemny w życiu człowieka. 

— Ale trzymamy się doskonale ła- 
skawy panie — dodał doktór, kończąc 
opowiadanie — nie można nic lepsze- 
go wymyślić nad to, cośmy zrobili i 
gdy nastawimy nogę i wypijemy na 
noc czego ochładzaiącego, będziemy 


dlaczego 


sie mioli zupełnie dobrze. Daję panu | 


POWIEŚĆ 


SENSRCYJNA 


słowo, że nie zdarzyło mi się bodaj 
jeszcze widzieć rany tak czystej. 

Pan Dunbar, pomimo przestróg po» 
mocnika pana Daphney, uniósł się na 
łóżku i z pewną obawą patrzył przed 
siebie. 

— Powiada pan, że to Rugby? za- 
pytał ciekawie. 

— Tak, to Rugby, odparł doktór z 
uśmiechem i zacierając ręce, a to ho- 
tel Erare w Rugby. Jes..m pewny, 
iż właściciel dołoży wszelkich starań, 


"MA 

— Muszę dziś wieczór stąd wyje- 
chać przórwał Dunbar konsyljarzowi 
w sposób nie zbyt uprzejmy. 

— Co? dziś wieczór? Ależ, kochany 
panie! wykrzyknął Daphney, to niepo- 
dobieństwo! Byłoby to samobójstwem 
dla pana, ja nie mogę na to pozwolić! 
Ze smutkiem wyznać panu muszę, że 
będziesz więźniem tutejszym conaj- 
mniej miesiąc, no, ale muszę Jedno- 
cześnie zapewnić pana, że będziemy 
się starali uprzyjemnić mu pobyt z 
nami wedle naszej możności. 

Doktór czynił tę obietnicę z miny 
niezmiernia wesołą, gdy jednak epo- 
strzegł ponure zasępienie w twarzy 
bankiera, spuścił trochę z tonu. 

— Przedewszystkiem zajmiemy się, 
rzekł łagodnie — nastawieniem tej 
biednej nogi pańskiej i ułożymy ję w 
tym celu na wygodnermn łóżku w pozy- 
cji trochę wzniesionej. Ale nie będę 
pana zajmował | niepokoił techniczne- 
mi szczegółami. Wątpię czybyśmy do- 
brze zrobili, zestawiając ją dziś wie- 
czór, bo najpierw trzeba spędzić opu- 
chlinę, a potem zabrać się do rzeczy 
głównej. Okłady ochładzające, trzeba 
będzie zmieniać przez nóc całą. Zamó* 
wiłem już doświadczoną dozorczynię, 
a i mój pomocnik pozostanie tutaj, aby 
czuwać nieodstępnie przy panu. 

Bankier wyrzekł głośno: 

— Muszę koniecznie jechać do Lom- 


dynu; — powtarzał — muszę, być ko- 
niecznie w Londynie! 
Doktór z pomocnikami, xaczęli 


zdejmować z chorego ubranie. 

— Noszę pas skórzany na flanelo- 
wym kaftaniku — rzeki Dunbar 
proszę go mnie pozostawić. 

Powiedziawszy to, zemdłał znowu, 
bo noga dokuczała straszliwie. 

Gdy przyszedł po pewnym czasie do 
siebie, spojrzał podejrzliwie po leka- 
rzach i pomacał klamrę od pasa, żeby 
się przekonać, czy go nie poruszano. 

Przez całą noc oka nie zmrużył, 

Leżał i rozmyślał o nieszczęśliwem 
swem położeniu. dozorczyni zaś i po- 
moenik pana Daphney tymczasem ro- 
bili mu zimne okłady. 

— Ktoby był przewidział, że się cod 
podobnego przytrafi? Wszystko prze- 
widywałem, a tego nie przewidziałem. 
To mi nawet na myśl nie przyszło..: 

Nogę nastawiono mu w ciągu dnia 
następnego, a wieczorem odbył dtuga 
rozmowę z doktorem. 

Nie mówił już atoli o dalszej po- 


y. 

Kamerdyner Jeffreys przybył do 
Rugby, bo wiadomość o wypadku do- 
szła do Mandeley-Abbey, gdzie dowie 
dziano się, iż pan Dunbar został ranio- 


nym. 

Bankier ubolewa? tylko nad tem, iż 
musi siedzieć w obcym domu 

— Chciałbym powrócić do Mande- 
ley-Abbey, możeby pan poradził co na 
to, panie Daphney, może zechciałbyś 
pan wziąć mnie w swoją opiekę i wy- 
prowadzić z całej tej biedy. Z przy- 
jemnością zwrócę panu wszelkie stra- 
ty, na jakie mógłbyś być narażonym, 
opuszczając Rugbey na czas jakiś, 

Było to przemówienie wielce dyplo- 
matyczne. 

Pan Dunbar wiedział dobrze, iż 
Daphney nie zechce wypuścić z rąk 
swoich takiego bogatego pacjenta, li- 
czył na to, że nie będzie stawiał mu 
żadnych trudności w przewiezieniu 
do Mandeley-Abbey, choćhy dla zrobie- 
nia na złość swoim rywalom. 

1 nie omylil się w ocenieniu natury 
ludzkiej. 

Przy końcu tygodnia zdołałby już 
namówić chciwca na ten wyjazd, a w 
poniedziałek następny umieszczony w 
przedziale specjalnie przygotowanym 
w pociągu Shorneliffe, przewieziony 
został do Mandeley-Abbey nod nadzo- 
rem pana Daphney i Jeffreysa. 


(Ciąg dalszy nastąpii, 
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Z nowoczesnej drukarni pism iłustrowanych 
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i Mała Szwajcarja czyta n 
sze przetsiębiors 


jwięcej 


gazet na świe 
two na kontynencie — Tysiące, tysiące, tysiące... 


i 750 tysięty 


cie — Wydawnictwo Ringier-Verlag'u —Najnowocześniej- 
— Malownicza promenada nad rzeką — 


azet 


Przy powstawaniu pisma pracuje blisko 4 tysiące ludzi — Duży dział kolorowej fotografjj — Dyrektor 
Brack, utwory Chopina przez radjo i pytania o Polskę. 


mieszczona w jednem z pism. Otóż bę- 
dzie ona dopiero gotowa za 1% dni. Le- 
żą tu wszędzie rysunki żółte, niebieskie, 
zielone, prototypy późniejszej 
dukcji 


Gmach drukarni Ringier-Verlag'u 
w Zofingen 


Wśród licznych dzienników i pism 
ilustrowanych Szwajcarii, któremi 
wprost zarzucone są wszystkie kioski, 
księgarnie i sklepy, jako że, jak wiado- 
mo, mała Szwajcarja czyta najwięcej 
gazet na świecie, największą popular- 
nością cieszą się wydawnictwa Ringier- 
Verlag'u. Ma on swoją siedzibę i zakła- 
dy drukarskie w Zofingen, a jest to nie- 
tylko największa drukarnia w Szwaj- 
carji, ale najnowocześniejsze przedsię- 
biorstwo w swoim rodzaju na konty- 
nencie. 

Ringier-Verlag wydaje tylko tygod- 
niki, jest ich zato cały szereg i w wiel- 
kiej ilości egzemplarzy. A więc „Schw 
zer Ilustrierte Zeitung“ — 130 000 egz.; 
„L'Illustré“ — 50 000 egz.; „Sie und er" 
40000 ezz.; „Unterhaltungblatter" — 
142000 egz.; „Schweiz Allgemeine 
Volkszeitung“ 000 egz.; „Frauen und 
Modezeitung* — 65000 egz.; „Schwei- 
zer Ilustrierte Radio-Zeitungen* 
130000 egz.; „Radio-Hörer“ — 39 000 
egz.; „Revue Touring Club Suisse" — 
49 000 egz. W: sumie daje to. okrągło 
750000 egzemplarzy produkcji tygod- 
niowej! 

Z wymienionych powyżej pism naj- 
popularniejszy jest tygodnik „Schwei- 
zer Ilustrierte", tłoczone piękną bronzo- 
wą rotograwiurą, oraz „Sie und er" o 
ciekawym błękitnym druku i bardzo 
ładnych zdjęciach. Drukarnie Zofin- 
gen dostarczają poza tem setek tysięcy 
prospektów dla rozmaitych centrali tu- 
rystycznych, plakatów, prospektów dla 
przemysłu i handlu, uzdrowisk, pensjo- 
natów ete. 

By móc zwiedzić tego olbrzyma w 
Zofingen, trzeba się najpierw zgłosić w 
biurze zuryskiem, a potem jechać pół- 
torej godziny pośpiesznym pociągiem 
przez Olten, położone malowniczo nad 
rzeką Aaar. Mając pół godziny czasu 


Zecernia 


między pociągami, wędruję niezwykle 
malowniczą promenadą tuż nad rzeką, 
ocienioną kasztanami. W głębi za mia- 
stem zamykają horyzont góry, wyniosłe, 
lesiste, o kształtach jakby wulkanicz- 
nych. Po drugiej stronie widać ruiny 
zamku Aarburg, obecnie . przerobione 
na zakład dla dzieci, trudnych do pro- 
wadzenia, Samo Zofingen, to maleńka 
mieścina o kilku tysiącach mieszkań- 
ców. ze starym kościołem i malownicze- 
mi staremi domami o typowych podsie- 
niach. Alfą i omegą Zofingen jest dru- 
karnia - olbrzym Ringier-Verlag'u, do 
której wprost z dworca prowadzi spe- 
ejalny most dla pieszych. 

Zostaję przyjęta uprzejmie przez re- 
daktora Wirtha, który wraz z ezłon- 
kiem oddziału technicznego zaczyna 
mnie zaraz oprowadzać po zakładzie. 
Zwiedzamy najpierw redakcję, dział re- 
klam i ogłoszeń, ktory z korytarża wi- 
dać już poprzez wielkie szklane szyby. 
Następnie przechodzimy do zecerni i 
oddziału maszyn zecerskich, linotypów, 
których jest dwanaście. Jest godzina 


ruchu, drukarnia pracuje zresztą nie- 
przerwanie przez dzień į noc na zmiany. 
Hala maszyn rotacyjnych, to olbrzym 
huczący sprawnie, a obsługiwany przez 
niewielu tylko ludzi. Są to przeważnie 
maszyny amerykańskie i niemieckie, w 
małej tylko części szwajcarskie. 
Technik nasz obznajamia mnie 
szczegółowo z całą procedura drukar- 
ską. Wspomnę tylko, że Ringier-Ver- 
lag specjalizuje się w druku ofsetowym. 
Poniewąż drukuje prawie same pisma 


ilustrowane, specjalną uwagę zwraca 
się na dobre fotografje. yA 
W osobnej obszernej hali znajduje 


się siedem aparatów fotograficznych, 
które ciągle zdejmują, powiększają i 
pomniejszają podane wzory, dostoso- 
wując je do wielkości stron i tekstu. 
Obok znajdują się ciemnie i ogmomna 
retusżernia, zatrudniająca 24 pracowni- 
ków. Od dobrego bowiem wyretuszo- 
wania zależy odbitka fotograficzna. Pra- 
cują tu także malarze, którzy ręcznie 
wykonują każdy szczegół fotografji, u- 
mieszczonej na szklanych płytach. Jedni 
wykończają twarze, inni widoki, inni 
meble do prospektów, czy zabawne fi- 
gurki do działu humorystycznego. Jest 
to praca żmudna i powolna. bo ręczna. 

Kolorowej fotografji poświęcony jest 
osobny duży dział. Robi się ją, jak u 
nas, przez kolejne nakładanie barw, co 
wymaga kilku dni. Pokazano mi np. 
jedna barwną stronę, która ma być za- 


repro- 


ny rotacyjne w pełnym ru- 
ie drukuje się miljon egzem- 
plarzy pisma lotnego. Maszyny-olbrzy- 
my huczą i wprawiają w podziw swoim 
rozmachem. Zwiedzamy następnie sor- 
townię, maszyny, które sprawnie skła- 
dają dzienniki i prospekty, maszyny do 
przecinania i obrównywania stosów 
egzemplarzy, składy, skąd wprost w 
workach odchodzą stosy gazet na kolej. 
Każdy dzień jest przeznaczony na druk 
innego pisma, w czwartki np. wychodzi 
„Allgemeine Volkszeitung“, w piątki 
„Ilustrierte*, w soboty „Sie und er" itd. 
W tymsamym budynku znajduje się 
elektrownia. Jest ona tylko zapasowa, 
na wypadek zepsucia się czegoś w prą- 
dzie, który otrzymuje się z Olten. W 
takim wypadku w kwadrans wszystko 
jest na nowo w nełnym ruchu. 
Drukarnia w Zofingen zatrudnia 
750 osób, a poza Zofingen 3 tysiące. Sa- 
mej farby drukarskiej zużywa 550.000 
kilo recznie, a papieru 6500.000 kilo! 
Poczta szwajcarska zarabia na przesył- 
kach, wychodzących z Zofingen, półtora 
miljona franków szwajcarskich. 
Zofingen używa wszystkich rodza- 
ów druki. Z większych maszyn i2 jest 
do drukowania książek, 16 maszyn ze- 


M mocz 


Maszyna rotacyjna 


cerskich, 12 rotacyjnych itd. W rozma 
chu swoim drukują rocznie 40 miljonów 
egzemplarzy nakładu własnego, 8 i. pół 
miljona dodatków, 20 miljonów katalo- 
gów i prospektów, oraz przeszło {T miljo- 
nów egz. dla innych nakładów. 

Po dokładnem zwiedzeniu uprzejmy 
dyrektor dr. Brack zaprasza mnie do 
własnej restauracji zakładu, gdzie żywi 
się duża część pracowników. W czasie 
herbaty opowiada jeszcze wiele cieka= 
wych szczegółów o drukarni. Powiada, 
że nie odczuwa ona zupełnie kryzysu, 
że kanton Solothurn zupełnie nie ma 
długów, że praca w Ringier-Verlag'u 
jest ogromnie ciekawa. Dr. Brack pra- 
cuje tu już 18 lat. Nastawione radja 
nadaje właśnie utwory Chopina, a dy- 
rektor Brack wypytuje mnie ciekawie © 


Polskę. 
MARJA SANDOZ. 


Jak już donosiliśmy, słynny lekko- 
atleta francuski Ladoumegue zwrócił 
się z prośbą do związku francuskiego 
o zniesienie uchwały, mocą której u- 
znano go zawodowcem. Zarząd związ- 
ku postanowił podtrzymać swoją u- 
chwałę z przed czterech lat. Jako de- 
monstrację przeciw tej uchwale La- 
doumegue odbył samotny bieg przez 
ulice Paryża od Porte Maillot do Pla- 


cu Zgody przez Plac Gwiazdy pod Łu- 
kiem Triumfalnym na dystansie 3.250 
mtr w czasie 9:52. Rozebrał się w mie- 
szkaniu słynnego pięściarza Georgesa 
Carpentiera, zaś starterem był znany 
aktor filmowy Maurice Chevalier. Tłu- 
my wzdłuż trasy obliczają na 100 tys. 
ludzi. 
Powyżej fragment z tego biegu. 
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Pięściarstwo 


Spotkanie Polska I Belgja nie odbędzie 
się w zapowiedzianym terminie 6 grudnia 
i wątpić należy czy wogóle dojdzie do skut- 
ku w. sezonie bieżącym. Związek belgijski 
zawiadomił P. Z. B., że zajęte ma terminy 
od 6 do 17 grudnia na spotkania w Irlan- 
dji i stawia do dyspozycji każdy inny ter- 
min, Zarząd P. Z. B. zastanawiał się wczo- 
raj nad tą sprawą, lecz nie powziął decy- 
zji. W dyskusji wypowiadano się wobec 
wygórowanych żądań Belgów nawet za 
zrezygnowaniem z sprowadzenia. De- 
ćyzja zapadnie póź: po sobotniem loso- 
waniu drużynowych mistrzostw Polski, 
gdy będzie wiadomem ñe drużyn stanie do 


mistrzostw. Dotychczas wpłynęty zgłosze- 
nia: AZS — Wilno, KSZO Ostrowiec kie- 
lecki, Lechji Lwów, Wawelu Kraków, War- 
ty i Sokoła — Poznań, IKP — Łódź. Brak 
zgłoszeń z Warszawy, gdzie decydujący 
mecz pomiędzy Skodą i Polonją. odbędzie 
się w niędzielę; Śląska, gdzie niezałatwio- 
ny jest protest IKB, oraz Pomorza, gdzie 
wyznaczono eliminacyjną rozgrywkę po- 
między mistrzem Astorją i Gedanją, na co 
wydział sportowy P. Z. B. się nie zgadza, 
gdyż takie zarządzenie niezgodne jest z re- 
gulaminem. Pomorze winno zatem być re- 
prezentowane przez „Astarję*. Termin $ 
grudnia zwolniony został dla rozgrywek 6 
mistrzostwo, 


Sport w Łodzi 


Zimowe gry sportowe. Zarząd łódzkie: 
go okręgowego związku gier sportowych 
czyni stąrania o uzyskanie sali na rozpo- 
częcie jeszcze w bież. miesiącu rozgrywak 
w grach sportowych między zespołami lo- 
kalnemi o puhary zimowe P, Z. G. S. We 
dług regulaminu w rozgrywkach mogą 
brać udział wszystkie drużyny A-klasowe. 
Łódzkie władze sportowe prowadzić będą 
gry sportowe w koszykówce żeńskiej i mę- 
skiej, a także w aiaikówce żeńskiej i mę- 
skiej. 


Afera drużyn dzikich w Łodzi. Pisali- 
śmy już pokrótce na łamach naszej ko- 
lumny sportowej o aferze, jaka zdarzyła 
się ną terenie naszego miasta, gdzie w 
klubach niezrzeszonych brali udział pił- 
karze zarejestrowani w łódzkim okręgo- 
wym związku piłki nożnej. Jak się dowia* 
dujemy, afera ta zatacza coraz szersze 
kręgi i jest przedmiotem szczegółowego 
dochodzenia władz piłkarskich. Dochodze- 
nia te prowadzone są przez specjalną ko- 
misję i zostaną ukończone jeszcze w bież. 
tygodniu i cała ta niecodzienna. sprawa 
zostanie z odpowiedniemi wnioskami o- 
deśłana do Wydziału Gier i Dyecypliny. 


Smith w Łodzi. Trener bokserski Smith 
według kalendarzyka pobytu we wszyst- 
kich najlepszych ośrodkach bokserskich 
naszego kraju pobyt swój na terenie łódz- 
kiego okręgu zakończy w dniu 1 grudnia. 


Węgrzy w Łodzi. Jak się dowiaduje- 
my, pertraktacje z bokserami węgierski- 
mi w celu przyjazdu ich do Łodzi są na 
najlepszej drodze do zrealizowania. Pię- 
ściarze węgierscy walczyć będą w Łodzi w 
drugiej połowie grudnia z reprezentacją 
nazzego miasta. 


, Ostatnie podrygi tenisa. Korzystając z 
pięknych pogód Miasto-Ogród Sokolniki 
zorganizowało turniej tenisowy o rnistrzo- 
stwo Sokolnik na rok 1935. Po bardzo cie- 
kawych ćwierć i półfinałach, do finałów 
zakwalifikowali się zawodnicy o znanej 
klasie. W finale gry pojedyńczej pań, Da- 
widczyńska zwyciężyła Ranacką 14:12 1 
6:3. W finale gry pojedyńczej panów 
der pokonał łatwo Gajewskiego 8:1 i 6:3. 
W. "sj mieszanej para Banacka, Dawid 
czyński zwyciężyli parę Dawidczyńska 
Polak 6:4, 1:6 i 6:4. W grze podwójnej pa- 
nów para Polak. Dawidczyński zwycięży- 
li parę Mader, Gajewski 4:6, 6:3 i 11:9, Zas 
wodami p. Kunert 


